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NOWINY CODZIENNE 


NASZE ABC 


Spi 


Topór liktorski 
i swastyka 


(i.) Tak jeszcze niedawno pra-| Wiadze sądowe na Górnym 
sa masońska i liberalna ogłaszała Sjąsku ukończyły śledztwo w 
sytuację Włoch za beznadziejną, sprawiej tajnej iredentystycznej 


wróżyła klęskę wojskową, zała- 
manie gospodarcze, upadek Mus- 
soliniego j faszyzmu. Rachuby te 
poczęły już dawno zawodzić dzię- 
ki imponującej postawie moral- 
nej społeczeństwa włoskiego, oraz. 
zwycięstwom marszałka Bagdo- 
glio Zmiana sytuacji międzyna- 3 
rodowej przekreśla je do reszty. | Obrońcy uwięzionych spiskow- 

Im bardziej na konferencji lon. Ców niemieckich zwrócili się do 
dyńskiej objawia się nicość pak- ' wladz sądowych o zwolnienie kil- 
tów i paragrafów, im bardziej u- KUnastu osób z więzienia Śledcze. 
latnią się duch Ligi Narodów. | £% Wnioski obrony zostały odrzu 
tem większe znaczenie zdobywają i icone. W uzasadnieniu wniosków 


organizacji hitlerowskiej w wo: 
jewództwie śląskiem. Jak się zda- 
je, w stan oskarżenia postawio- 
rych będzie około 110 osób, przy- 
należnych do antypaństwowej or- 
ganizacji spiskowej. Proces od- 
być się ma już w kwietniu rb. 


i_n 


czynniki realne: sojusze, opartej | o wypuszczenie szeregu spiskow. 
na wspólności interesów, a roz- Fe na wolną stopę, adwokaci po- 
porządzające odpowiednią siłą Wolywali się m. i. na A 


militarną. Jasną jest rzeczą, że St” popełnione przez jedreq 
dalszemu wzrostowi potęgi Nie- |Z przywódców sprzysiężenia, Pa. 


wódcy zdołali zbieę na teryto- 
rjum niemieckie. Dochodzenie w 
sprawie samobójstwa ustalilo, iż 
jego śmiertelny zamach samo- 
bójczy był aktem rozpaczy i pro- 
testu przeciw stanowisku, jakie 
wobec wykrytego Sprzysiężenia 
zajęły legalnie działające na Gór- 
nym Śląsku niemieckie organiza- 
cje hitlerowskie. Maniura uznał, 
iż został zdradzony przez roda- 
ków, którzy odmówili mu wszel- 
kiej pomocy i w atmosferze mo- 
rajnego odosobnienia targnał się 
na życie. 

Tajna organizacja hitlerowska 
na Górnym Śląsku nosiła nazwę 
„National - Sozialistiche Deu- 
tsche Arbeiter - Bewegung“ (N: 
S. D. A. B.). Dzisiaj już nie ulega 
wątpliwości, że czlonkowie nie- 


mieckiego sprzysiężenia, zmierza-| 


miec przeciwdziałać muszą pań- |wła Maniurę, w więzieniu cho- jącego do oderwania Górnego Slad 
stwa ościenne, Dotyczy to _przę- | 79%SKiem. ska od Polski, należeli w więlić 
dewszystkiem  kwestji  austrja- Ze strony miarodajnej wryjaś-|szości swej równocześnie do le- 
ckiej. niają, iż Maniura był jednym z |galnie działającej w wojewódź- 

Sprawa to ciężka, bo i w sa- | przywódców spisku antypolskie- |twie śłąskiem organizacji hitle- 
mem społeczeństwie austrjackiem | go, ale nie należał do ścisłego | rowskiej pod nazwą „Jungdeu- 
są poważne siły dążące do połą- | sztabu sprzysiężenia. Główni przyltsche Partei“. Przywódcą tej 


czenia się z Rzeszą. Powstrzymać 
Anschluss można siłą. a siłę re- 
prezentują w tym punkcie geo- 
graficznym tylko Włosi, 

Mussolini rozumie te dobrze; 
sigd rokowania rzymskie į za- 
cieśnienie stosunków z Wiedniem 
i. Budapcsztem. Wobec groźby 
Anschlussu i Czechosłowacja pa. 
trzy dziś bez wstrętu n. powrót 
Włoch do aktywnego działania w 
Europie. Również i p. Litwinow, 
tak doniedawna zażarty na czar- 
ne. koszule, dziś mięknie w spo- 
sób widoczny i,  zarzuciwszy 
mrzonki o przewrocie we Wło- 
szech, radby wyzyskać topór lik- 
torski do walki z zachłanną swa- 
styką, 

Tak więc niema już mowy o 
emhargo na naftę, a sankcje go- 
spodarcze też pewnie nie potrwa- 
ją długo. Włochy są dziś potrzeb- 
ne, tak potrzebne, że gdyby nie 
istniały trzebaby je wynaleźć. 
Skazane uroczyście na banicję z 
grona równouprawnionych. wra- 
cają dziś ze wzmocnionym pre- 
stiżem, stwierdzając tem słusz- 
ność słów  Bayarda, że „niema 
posterunku słabego, dopóki są lu- 
dzie serca, którzy go bronią“. 


zajście w Sejmie śląskim 


na tle Krytyki administracii 


ar a 


LONDYN, 27.8. (ATE). Z Ad- 
dis Abeby donoszą: Samoloty wło 
skie, które w liczbie 25 zbombar- 
dowały wczoraj przed południem 
miejscowość Fajambiro, położoną 
między Dżidźiga i Harrarem, zrzu 
ciły w Harrar odezwy, wzywające 
ludność abisyńską, by do 1 kwiet- 
nia opuściła miasto. Podobne ode 
zwy zrzucono również w innych 
miejscowościach. Według opinii 
abisyńskich kół wojskowych jest 
to zapowiedź włoskich ataków iot 
niczych na Harrar i inne miasta, 

Zbombardowana wczoraj miej. 
scowość Fajambiro została, jak 
podaja ze Źródeł abisyńskich, 
zrównana z ziemią. 

RZYM, 27.3. (PAT). — Agen- 
cja Stefani donosi z Dżibuti: Abi 
syńczycy w ostatnich czasach u- 
fortyfikowali bardzo silnie miasto 
| Wzdłuż murów dawnego 


|miasta przeprowadzono linję oko- 


Agencja Press donosi z Kato- poseł Michalski, postawił w swo 
wic: jem przemówieniu szereg ciężkich 

W sląskich kołach  politycz-| zarzutów administracji państwo- 
nych wyrażenie wywołało zaj- wej na Śląsku, dodając, iż zarzu- 
ście, jakie rozegrało się w sej-|ty swoje może poprzeć dowoda- 
mie śląskim w czasie dyskusji | mi. 


budżetowej. 
Członek klubu  prorządowego, 
EE EE PCC A OO ZA a 


miany 
w monopolach 


Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szym ezasie nastapi szereg zmian na 
naczelnych stanowiskach w monopo- 
lach państwowych. Dotychczasowy 
uvrextor monopolu spirytusowego, p. 
M. Bzachowski, obejmie stanowisko 
dyrektora monopolu tytoniowego, Zaś 
dyrektorem monopolu spirytusowego 
zostanie dotychezasowy dyrektor de- 
partementu akcvz i monopolów w 
Min. Przemysłu i Handlu, p. E. Za- 
remba. 

Na stanowisko zwolnione przez 
dyr. Zarembę wymieniają nazwiska 
p. Wacława Fabierkiewicza, Widom- 
skiego i Węgrzynowskiego. 


W odpowiedzi na przemówienie 
posła Michalskiego zabrał głos 
wojewoda Grażyński, który prote- 
stował przeciw autakowaniu admi- 
nistracji i oświadczył, iż da p. Mi- 
chalskiemu możność przedstawie- 
nia dowodów dla poparcia wyto- 
czonych zarzutów. 

Przed przystąpieniem do głoso0- 
wania nad budżetem poseł Micha] 
ski jeszcze raz zabrał głos i o- 
świadczył, że nie zamierzał nike- 
go obrazić. 

W kołach politycznych na Ślą- 
sku wnioskują, iż wojewoda Gra- 
żyński zamierza wytoczyć posłowi 
Michalskiemu proces o obrazę ad- 
ministracji państwowej. 


pów i zbudowano schrony dla 
dział i karabinów maszynowych. 
W całej okolicy przeprowadzono 
budowę nowych dróg o znaczeniu 


strategicznem. 


PARYŻ, 27.3. (PAT). Wojska 
włoskie, według Havasa, czynią 
szybkie postępy na froncie rzeki 
Takazze i Setit. Mai Timchet za- 
jęła dywizja Gran Sasso, dowodzo 
na przez ks. Bergamo. 


Tembien i Szire są całkowicie 


Prołesty i 


TOKJO, 
wysłano instrukcję do japońskie- 
go ambasadora w Moskwie, by 
ziożył protest spowodu incydentu, 
jaki się wydarzył 25 b. m. w pobli 
żu Czang-Ling-Tse, ambasador 58 
wiecki, „Jurenjew, jak donosi 
agencja Domci, odwiedził premje- 


RYGA. 27.8. (ATE;. — Wedłuxz 
doniesień z Moskwy, w Leningra- 
dzie odbyła się uroczystość pożce 
nania 24 rewolucjonistów hiszpań 
skich, którzy po stłumieniu pow- 
stania w Asturji wyemigrowali do 
ZSRR. Obecnie rewolucjoniści hi- 
szpańscy opuścili Sowiety, wyjeż 
dżając do Hiszpanji, celem wzię- 
cia czynnego udziału w ruchu re- 
wolucyjnym. 

„POBOŻNE* ŻYCZENIA 

Podczaś uroczystości pożegna- 
nia przedstawiciele wszechzwiąz- 
kcwej partji komunistycznej Wy- 
głosili przemówienia, wyrażają? 
życzenia, aby rewolucjonistom 
hiszpańskim udało się zatknąć 
czerwony sztandar nad półwyspem 
Pirencjskim. Przed wyjazdem 24 


ecki na SI 


Przeszło 100 osób zasiądzie na ławie oskarżonych 


Na podbój Hiszpani 


Jadą z Leningradu komuniści hiszpańscy 


3 wstrząsające katastrofy 


20 zweglonych trupów w samolocie komunikacyjnym 


LONDYN, 
Mexico City donoszą. że w pobli- 
żu Popocatepeto spadł płonący 
samolot komunikacyjny z 10 pa- 
sażerami i 10 ludźmi załogi. Wszy 
sey ponieśli Śmierć na miejscu. 
Wśród zabitych znajdują się rów- 
nież książe Adolf i księżniczka 
Elza Schaumburg-Lippe. 

Rozbity samolot należał do ty- 
pu wybudowanego przez zakłady 
Forda i był wynajęty dla celów 
wycieczkowych. W wycieczce tej, 
która skończyła się tak tragicz- 
nie, brali udział członkowie elity 


partji, tytułowanym po hitlerow- 
sku „Landesleiter", jest dr, Wies- 
ner, senator. ** 


W kołach  poinformowanych 
zwracają uwagę, iż organizacja 
spiskowa „National - Sozialisti- 


sche Deutsche Arbeiter - Bewe- 
gung“ pozostawała w bezpośre- 
dnim kontakcie z tajną policją 
niemiecką „Gestapo“. Jak się o- 
becnie okazuje, po wykryciu spi- 
sku na Górnym Śląsku przybył 
specjalnie z Berlina na Ślask O- 
polski szef „Gestapo“, Himmler, 
i wydał zarządzenia niesdeowić, 

spowodu zdekonspirowania sprzy- 
siężenia na polskim Górnym Ślą- 
sku. 

Himmler przydzielił kilkuset 
spiskowców niemieckich,  zbie- 
glych z Polski na terytorjum nie- 
mieckie, do różnych placówek par- 
tyjnych i do Arbeits - Dienstu. 

W niektórvch kołach hitlerow- 
skich w Niemczech wysuwany 
jest pomysł. aby ze zbiegów nie- 
mieckich z Polski uformować ka- 
dry „legjonu poiskiego*. Za wzór 
brany tu jest istniejący już w 


Żądanie opuszczenia miast 


Lotnictwo włoskie sieje zniszczenie 


oczyszczone z Abisyńczyków. Rze 
ka Takazze, której szerokość wy- 
nosi około 100 metrów, znajduje 
się pomiędzy łańcuchami gór 
Tzellemti i Semien, które Włosi 
starają się obecnie okrążyć. W nie 
których miejscach postępy włos- 
kie wynoszą około 300 kim, 

Według krążących pogłosek, ar. 
mje rasa Kassa i rasa Imru znaj- 
dują się w pobliżu Gondaru. Siły 
ich nie przewyższają rzekomo 12 
tysięcy żołnierzy. 


Po całodziennej strzelaninie 


oskarżenia 


ambasadorów Japonji i Sowietów 
27.3. — Podczas gdy jra Hirotę, składając protest spo- 


wodu tegoż incydentu. 

Hirota zaprzeczył twierdzeniu, 
jakoby wojska japońskie przekro- 
czyły granicę sowiecką, utrzymu- 
jąc, że strona sowiecka jest odpo 
wiedzialna za zajście. 


rewolucjonistów hiszpańskich zo- 
stało przyjętych przez członka Po 
litbiuro wszechzwiązkowej partji 
komunistycznej, żdanowa, który 
jest jednym z najbliższych współ- 
pracowników Stalina. 
POŁĄCZENIE SOCJALISTÓW 
Z KOMUNISTAMI 

MADRYT, 27.3. (PAT). Przy- 
wódey młodzieży socjalistycznej i 
komunistycznej porozumieli się w 
Sprawie połączenia obu organiza- 
cyj. Wkrótce odbyć się ma kon- 
gres, na którym zorganizowana 
będzie nowa grupa pod nazwą 
„Federacji Hiszpańskiej Młodzie- 
ży Socjalistycznej", Grupa ta li- 
czyć będzie przeszło 100.000 człon 
ków. 


27. 3. (ATE.). — Z|towarzyskiej, przeważnie Niemcy. 


TRAGICZNE POPISY KOBIET 


RYGA, 27. 3. (ATE.). Z Moskwy spadochrony i zgimęły na 


donoszą: Podczas ćwiczeń lotniczych 
i skoków ze spadochronem, dokony- 
wanych z wysokości 2000 m. dwie 
komsomołki Luba Berlin i Tamara 
Iwanowa zeskoczyły z samolotu ce- 
lem zademonstrowania niezwykle ry- 
zykownego skoku, polegającego na 
tem, że skoczek otwiera spadochron 
dopiero w ostatniej chwili na wyso- 
kości zaledwie 200 m. nad ziemia, 
lecąc pozostałą przestrzeń z zamknię 


tym spadochronem. 


asku 


Niemczech t. zw. „legjon austrja- 
cki*, sformowany z hitlerowców, 
zbiegłych z Austrji. 


Chcac pobić rekord obydwie pilot- 
ki sowieckie zbyt późno otworzyły = 
miejscu. 
Katastrofa ta wywarła w Moskwie 
wstrząsające wrażenie. Obydwie pi- 
lotki należały do najbardziej wytraw- 
nych skoczków — jedna z nich, Lu- 
ba Rerlin dokonała 49 skoków przy 
pomocy spadochronu, jej zaś towa: 
rzyszka Tamara Iwanowa 46. 


ZDRUZGOTANY SAMOLOT 
EDENA 

LONDYN, 27. 3. (ATE.). w New 
Forest pod Southamptont wydarzy- 
ła się dziś w nocy ciężka katastrofa 
samolotowa. Samolot towarzystwa 
Caremercial Air Hira-Croydon, wy- 
najęty przez Ministerstwo Lotnictwa 
specjalnie dla ministra Edena, w cza- 
sie loiu nocnego z Londynu do Sout- 
hampton spadł z niewyjaśnionych 

dotąd przyczyn i roztrzaskał się. 


Pilot i 4 pasażerów, w tej jedna 
kobieta ponieśli śmierć na miejscu. 


Miłaszewski w klinice 


we wtorek wraca do domu 


Stanisław Miłaszewski od tygod 
nia przebywa w klinice uniwersy 
teckiej, gdzie zabrano go przed ty 
godniem. Okazało się, że gwóźdź 
wbity w kość goleniowa w pobli- 
żu kolana musiał być wyjęty, 
gdyż w okolicy stawu kolanowego 
utworzył się stan zapalny i groził 
komplikacjami w kolanie 

Miłaszewski wrócił do kliniki 
18-go. Gwoździe z nogi wyjęto. 


Badanie w 


Zrost nogi nie jest jeszcze zupeł 
ny, gdyż gips musiano zdjąć przed 
wcześnie. Wobec tego nogę wzięto 
w kleinę. Wczoraj zastosowano 
na mieśnie chorej nogi pierwszy 
masaż. 

We wiorek znakomity pisarz 
wraca na kurację do domu. Noga 
w kleinie pozostanie jeszcze około 
2 tygodni. 


11 grupach 


gospodarki przedsiębiorstw państwowych 


Komisja do zbadania gospodar- 
ki przedsiębiorstw państwowych 
ustaliła podział przedsiębiorstw 
zakwalifikowanych do zbadania 
w pierwszej kolejności na 11 grup 
craz dokonała przydziału referen- 
tów do poszczególnych grup. Ogó 
łem w pierwszej części kamisja 
zkada 41 przedsiębiorstw » 

Referenci rozpoczęli z dniem 


wczorajszym swe prace. Z bar: 
Gziej znanych przedsiębiorstw pań 
stwowych poddano kontreli: Pol- 
skie Radjo, przedsiębiorstwo prze 
mysłowe w Zarzadzie Lasów Pan- 
stwowych „Paget“, Państw. . Za- 
kłady Przem Zbceżowego, fabryki 
Zw. Azotowych w Mościach i Cho 
rzowie, „Polmin“, „Starachowice“ 
craz huta „Pokój“. 


Tylko 2 żaksócwki 


otrzymały roczne koncesje 


W dniu wczorajszym z polece. 
nia Wydziału Kołowego Kom. Rza 
du, odbyła się rejestracją 34-ch 
samochodów. W wyniku rejestra- 
cji dwa samochody otrzymały kon 


cesje na rok, cztery na 6 miesię- 
cy, a 28 tylko na 4 miesiące. u 

Wyniki rejestracji wywoiały 
wśród właścicieli taksówek zanie- 


: pokojenie. 


Ciemnota na Woślyniu 


78 prot. analfabetów w paw. włodzimierskim 


Analfabetyzm na Wołyniu ilu 
strują cyfry statystyczne, dotyczą 
ce szersogu powiatów  wojewódz- 
twa wołyńskiego. 

W powiecie rówieńskim bez mia 
sta Równego naliczono 11,5 proc. 
mieszkańców w wieku ponad 19 
lat nie umiejących czytać ani pi- 

sać. W mieście Równem 15 proc. 
mieszkanców ponad 10 lat życia— 
to analfabec.. 


W . powiecie dubnieńskim 63 
prec. ludności w wieku ponad 10 
lat nie umie czytać ani pisać. Je- 
szcze gorzej przedstawia się anal 
fabetvzm w powiecie włodzimier 
skim, gdzie (bez miasta Włodzi- 
mierza) 18.3 proc. ludności w wie 
ku ponad 10 lat — to analfabeci. 
W mieście Włodzimierzu naliczo- 
no 19.7 proc. analfabetów wśród 
ludności powyżej 20 lat. 


Ludność może się zazna'amiać 
z treścią „Dziennika Ustaw” 


Minister Spraw Wewnętrznych 
wydał zarządzenie do podległych 
władz i urzędów w sprawie udo- 
stępnienia ludności zaznajamia- 
pia się z treścią _ „Dziennika 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej”. 

Dotychczas tvłko prenumerato- 
rzy lub nabywcy pojedyńczych nu 
merów „Dziennika Ustaw“ mogli 
zaznajamiać się z brzmieniem 9- 
glaszanych w nim ustaw, dekre- 
tów i rozporzadzeń. 

„Dziennik Ustaw“ ma być wy- 
badang w urzędach wojewódz- 
kich i w starostwach, w miejscach 
łatwo dostępnych dla interesan- 
tów (poczekalnie, biura informa- 
cyjne i t. p-) dla bezpłatnego prze 
glądania go przez osoby zaintere- 
sowane. 

Minister Spr. Wewn. w zarzą 
dzeniu podkreśla, że „Dziennik U- 
staw“ winien być udostępniony 
ludności z pominięciem biurokra- 


tycznych formalności i zbędnych 
utrudnień, jak wyczekiwanie, mel 
dowanie się, szatnie i t. D 


Pochmurno 


W godzinach popołudni owych wczo 
fai panowała w Polsce pogoda po- 
chmurna z przejaśnieniami w dziel- 
nicach północnych, a z drobnym o- 
podem miejscami na Wołyniu i w 
Krakowskiem Temperatura o godz. 
id-ej wynosiła: 2 st. ciepła w Piń- 
sku, 3 w Warszawie, 4 w Płocku, i 
w Poznaniu i Gdyni, 6 w Cieszynie 


i Wilnie, oraz 7 w Zakopanem i Za- 
leszczykach. 


Dziś — w dalszym ciągu pogoda 
pochmurna z rozpogodzeniami w 
dzielnicach północnych i środkowych, 
2 z drobnemi opadami i mgłą w po- 
łudriowych. Temperatura bez wiek- 
szych zmian. Nocą w północnej po- 
łowie kraju przymrozki. Słabe wia- 
try z kierunków wschodnich. 


z 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Anglia poczuwa „się do zoebowią zań 


Tylko w razie napaści na Francje i Belgje 


Apel min. Edena do Hitiera o wyrażenie propozycyj 


LONDYN, 27.3. — We wczoraj- Eden nie chce być pierwszym mi 


szej deklaracji w Izbie Gmin min. 
Eden uzasadnił obszernie stano. 
wisko Anglji wobec postępowa- 
mia Niemiec i powstałej stąd sy- 
tuacji w Europie. 

Eden podkreślił, że Niemcy sa- 
me zaprojektowały i dobrowolnie 
przyjęły demilitarvzację Nadre- 
nji, a łamiąc to zobowiązanie, kie 
rowały się wyiącznie argumenta 
mi przemocy. An$lja, jako gwa- 
rantka paktu reńskiego. ma okre- 
ślone zobowiazania i uważa je za 
wiążące. W celu odprężenia sytu- 
acji i umożliwienia dalszych roko 
wań mocarstwa lokarneńskie 
przedstawiły Niemcom pewne pro 
pozycje: odesłanie sporu do Hagi, 
utworzenia strefy obsadzonej po- 
licią międzynarodową i nieforty- 
fikowania Nadrenji. Aby rokowa- 
nia mogły dojść do skutku. Niem 
cy muszą wnieść konstruktywne 
kontrpropozycje, 

Przeszedłszy analitycznie zobna- 
wiązania angielskie zawarte w 
pakcie lokarneńskim i podkreśliw 
szy, że narady sztabów wojsko- 
wych są bez znaczenia polityczne 
go, maja na celu tylko techniczne 
ułatwienie wykonania zobowią- 
zań, min. Eden zaznacza, że W. 
Brytanja poczuwa się do zobowią 
zań wobec Francji i Belgji w ra- 
zie niesprowokowanej napaści i 
poza ten zakres zobowiązania te 
nie wychodzą. 

Następnie zwrócił się Eden z 
apelem do Hitlera, aby jego pro- 
pozycje, na które cała Europa z 
niepokojem czeka, dawały moż- 
ność dalszych pertraktacyj. Rząd 
brytyjski dażyć będzie do pojedna 
nia, a Francja winna przystąpić 
do rokowań objektywnie, 

WE FRANCJI 

PARYŻ. 27.3. (ATE). Przemó- 
wienie ministra Edena zostało 
przyjęte niejednolicie przez pra- 
sę francuska, Niektóre dzienniki 
zaznaczają w nagłówkach, że min. 


nistrem brytyjskim. odmawiają- 
cym honorowania podpisu Anglii. 

Sprawozdawczyni dziennika 
„Oeuvre“ podkreśla, że mowa E- 
dena była wystąpieniem  odważ- 
nem. Jest rzeczą pomyślną, że 
Ecen położył nacisk na koniecz- 
rość ustępstw ze strony Niemiec 
i stwierdził, że odrzucenie propo 
zycji w sprawie strefy neutralnej 
musi być zastąpione inną równo- 
znaczną koncesją. 

Radykalno - socjalistyczna „Re 
publique“ oświadcza, że min. E 
Gen jest odważnym i lojalnym 
mężem stanu. Mowa jego świad- 
czy, że polityk ten rozumie odpo- 
wiedzialność, która na nim ciaży. 

„Je Journal“ oświadcza, że z 
mowy Edena wynika, że Anglja 
nie życzy sobie rokowań sztabów 
generalnych na wzór rokowań z 
1914 r. 

W ANGUJI 

LONDYN, 27.3. (ATE). — Dzi 

siejsza prasa poranna omawia z 


ożywieniem przemówienie mini 
stra Edena w Izbie Gmin. 
„Times“ stwierdza, żę min. E- 


den złożył oświadczenia uspaka- 
jające angielską opinję publicz- 
ną. 1 

„Morning Post' wyraża zado- 
wolenie, że min. Eden odmówił 
niehonorowania podpisu Wielkiej 
Brytanii. 

„News Chronicle“ zaznacza, że 
jak wynika z mowy Edena, Niem 
cy odmówiły zniesienia fortyfika 
cyj w Nadrenji. Mowa ministra 
świadczy, że Anglja dąży do poko 
jowego rozwiązania, opartego na 
słusznych podstawach. Mowa Ede 
na była jasna i stwierdziła niezbi 
cie, że Anglja nie opiera się na 
Frahcji, ani na Niemczech, lecz 
pozostaje wierną paktowi Ligi Na | 
rcdów. 

Organ Labour Party „Daily He 
rald“ wyraża żywe niezadowole- 
nie z mowy Edena. Dziennik ten 


Proces dwóch filate'istów 
Anglik oskarżył Polaka a oszustwo 


W zeszłym roku przyjechał de 
Warszawy znany zbieracz znacz- 
ków pocztowych, Anglik, p. Jo- 
seph Stanley, z zamiarem zakupie 
nia w Warszawie rzadkich oka- 
zów. Kilkakrotnie ogłosił w pis- 
mach cel swojego przybycia, zgło- 
siło się też do niego kilku anty- 
kwarjuszów, zbieraczy, filateli- 
stów. M. in. zaprezentował swoje 
zbiory Anglikowi filatelista-ama- 
tor dr. Józef Karpiński. Z jego 
zbiorów p. Stanley wybrał bar- 
dzo rzadki znaczek „Victoria* z 
numercm serji Serja ta 
jest najrzadsza i znaczek z miej 
pochodzący oceniany jest w ka- 
talogach francuskich na 30.000 
iranków. Dr. Karpiński jednak 
sprzedał go za 400 zł. W jakiś 
czas później p. Stanley przeko- 
nał się, że znaczek Kęt nie 
pochodzi z serji „TT“, a tylko 


„id 


mm 
nili o 


„127%, przyczem jedynka była mi- 
sternie wywabiona. zaś znaczki 
serji 177 przedstawiają wartość 
T zt 

Wobec tego p. Stanley złożył 
skargę przeciwko dsktorowi Kar- 
pińskiemu o oszustwo i wczoraj 
amatov-filatelista zasiadł na tła- 
wie oskarżonych. 


Sąd Grodzki jednak wydał wy- 
rók uniewinniający, gdyż doszedł 
do wniosku, iż p. Stanley, jako 
zawodowy zbieracz znaczków 
pocztowych i doskonały znawca 
tej dziedziny, mógł rozpoznać, z 
„akiej własciwie serji znaczek po- 
chodzi, Jednocześnie sad dał wia- 
rę dr. Karpińskiemu, iż ten sum 
był głęboko przekonany, że zna- 
czek pochodzi z rzadkięj serji 
„IT ij za taki został przez niego 
nabyty w 1914 r. w Wiedniu. 


Zadźgał scyzorykiem teścia 
podczas sprzeczki o dzia2cko 


W rodzinie Pniewskich stale 
były niesnaski między mężem i 
żoną na tle mieszania się do naj- 
drobniejszych nawet spraw teś- 
cia Tadeusza Pniewskiego, Julja- 
na Krassowskiego. Po dwóch la- 
tach żona Pniewskiego zmarła, 
przed śmiercią powierzając Swo- 
jemu ojcu opiekę nad małą có- 
reczką. 

Z chwilą śmierci żony stosun- 
ki między Pniewskim a Krassow- 
C E o 


Niema tarć 
w spółdzielniach 


mieczarSkich 


Przed walnem  zgromadżeniem 
Związku Spółdzielni Mieczarskich i 
Jajczarskich ukazały się w niektó- 
rych dziennikach wiadomości, że zę- 
branie będzie miaio przebieg burzii- 
wy ze względu na to, że zarząd 
związku przyimusza społdzielnie do 
kupowania maszyn 1 narzędzi mle- 
czarskich z firmy Alfa-Laval i że 
od tranzakcji tych firma płaci pro- 
wizję, obracaną na potrzeby centrali. 

Wiadomości te nie sprawdziły się. 
Zadnych zurzutów w sprawie forso- 
wania sprzętu mleczarskiego z fir- 
my Alfa-Laval na zebraniu nia czy- 
niono, a Zato nra początku obrad 
powzięto uchwałę stwierdzającą nie- 
aktualność, a więc i bezpudstaw- 
ność zarzutów. 


skim z każdym dniem pogarszaly 
się. Teść stale robił wymówki 
Pniewskiemu, że traci pieniądze 
na zabawy, nie opiekuje się zu» 
pełnie dzieckiem į cała opieka 
nad niem spadła na niego. Na 
tem tle pewnego dnia powstała 
między nimi bójka. Teść w zde- 
nerwowaniu uderzył Pniewskiego 
kawałkiem żelaza w głowę, na co 
FEniewski momentalnie wyjął sey- 
zoryk i ugodził Krassowskiego w 
pierś. Nieszczęście chciało, że 
scyzoryk zranił serce i Krassow- 
ski w kilka minut później zmarł. 
Było to 13 października 1936 r. 
Pniewski natychmiast zgłosił się 
do komisurjatu policji i złożył za- 
meldowanie o wypadku, 

Wczoraj zasiadł na ławie oskar 
żonych pod zarzutem zabójstwa. 

W wyjaśnieniach swoich, zło- 
Żonych sądowi, nie przyznawał 
się do winy i tłumaczył się, że 
teść go zaczepił i pierwszy ude- 
rzył, wobec tego musiał się przed 
nim bronić. 

Sąd, po przesłuchaniu kilku 
świadków, którzy potwierdzili nie- 
snaski panujące w  rodzinię 
Pniewskich, zarządził przerwę w 
rozprawie do dnia dzisiejszego. 


zumieć, że przeważająca więk- 
szość opinji angielskiej uważa 
traktat wersalski i układy w Lo- 
carno za martwą literę. 

„Daily Express“ streszcza w na 
stępujący sposób opinję przecięt- 
rego Anglika: „Jest rzeczą obo- 
jętną, kto zerwał układ lokarneń- 
ski, Francja. czy Niemev. Anglja 
nie może walczyć w obronie tego 
układu“. 


Wieczny pakt o nieagresii 


Między Francja i Niemcami 


zawierać mają propozycje Hitlera 


twierdzi, że przemówienie mini- 
stra spraw zagranicznych rozcza- 
rowało wszystkich zwolenników 
Ligi Narodów. Rzad Wielkiej Bry- 
tanji myśli więcej o obronie Bel- 
gji i Francji, aniżeli o obronie 
prawdziwego pokoju. 

„Daily Mail“ jest również nie- 
zadowolona, Dziennik zarzuca 
min. Edenowi brak zmysłu rzeczy 
wistości. Minister zdaje się nie ro 


PARYŻ, 27. 8. (PAT.). Zaintere Wiadomość potwierdza „Oeu- 
sowanie budzi tu treść nowych jvre', zaznaczając, iż propozycje | 


propozycyj, z jakiemi wystąpić 
ma kanclerz Hitler 311 marca. 
„Petit Journa!“ informuje. że 
von Ribbentrop miał dać do zro- 
zumienia Edenowi, że kanclerz 
Hitler wystąpi pod adresem Fran 
cji z propozycją zuwarcia wiecz- 
nego i bezwarunkowego paktu o 
nieagrespi między obu krajami. 
GL zzz 


niemieckie w dniu 81 marca pra- 
wdopodobnie zawierać będą szcze- 
gółowe przedstawienie tezy nie- 
mieckiej w sprawie dwustron- 
nych paktów nieagresji. Istotnym 
celem będzie jednak zapropono- 
wanie Francji za pośrednictwem 
Wielkiej Brytanji zawarcia wie- 
cznego paktu o nieagresji. 


Na żydów z Przytyka 


muszą płacić robotnicy polscy 


„Orędownik* donosi: 

„W szeregu fabryk żydowskich 
w Łodzi zapowiedziano, iż robots 
nicy mają płacić składki na rzecz 
żydów w Przytyku. W żydowskiej 
fabryce Buknet przy ul. 6 Sierp- 
nia dano polskim robotnikom do 
zrozumienia, że jeżeli się ktoś u- 
chyli od tego „obowiazku“, zosta- 
nie natychmiast zwolniony. 


Wesoly „atak” studentów 


na Politechnikę Iwowską 

LWÓW 27. 8. W poniedziałek, 
w związku z wystąpieniami anty- 
gemekiemi na wydz. rolniczym w 
Dublanach i nielegalnym wiecem 
w halu politechniki, rektorat za- 
wiesił wykłady na czas nieogra- 
niczony, W czwartek w południe 
zaczęli się zbierać studenci przed 
sztachetany politechniki, gdzię 
wszystkie furtki były zamknięte. 
W pewnej chwili na komendę 
zaczęto gromadnie przeskakiwać 
ogrodzenie i studenci po wejściu 
na taras zawiesili na ścianie wiel 
ki transparent z napisem: „Precz 
z żydami z Dublan“. 

Wśród kilkuset studentów, zgro 
madzonych przed gmachem pa- 
nował.wesoły nastrój. Po bezsku- 
tecznych próbach wejścia do 


Rzecz niezwykle charaktery- 
styczna, iż przy ściąganiu „ofiar“ 
na „pomoc“ żydom w Przytyku 
czynni są tylko delegaci socjali- 
styczni, którzy poniżej 20 gr. nie 
chcą wogóle przyjmować. 

Robotnik polski na tym przy-! 
kładzie widzi komu się wysługuja 
socjaliści". 
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gmachu przez drzwi, jeden ze 
studentów zawiadomił kolegów, 
że na południowej stronie budyn- 
«u zapomniano zamknąć okno w 
suterenie. Znaczna grupa rzuciła 
się w tym kierunku i w kilka mi- 
gut potem młodzież na tarasie 
ujrzała przez szklane drzwi kole- 
gów we wnętrzu gmachu, i 

Na miejsce przybył urzędujący 
w rektoracie sekretarz politech- 
niki p. Kuziński, którego wśród 
okrzyków pochwycono na ramio- 
na. Pertraktacje zakończyły się 
otwarciem drzwi uczelni i opusz- 
czeniem gmachu przez młodzież, 
poczem drzwi zamknięto, a za 
szkłami pojawiło się zarządzenie 
rektoratu, że wykłady przed świę- 
tami będą podjęte. 


zbrojny napad na pociąg 


RR PrzemyŚśiem 


PRZEMYŚL 27.3. Na przestrze- Pociąg został natychmiast za- 
ni Radymno — iiA ia na szlu-| trzymany, jednak sprawcom na- 
ku Warszawą — Lwów, urządzi-| padu udało się ujść w ciemno- 
ła szajka bandycka złożona z kil-| ściach nocy. Tego rodzaju na chi- 
ku osobników formalny napad na | cagowską miarę zrobionego na- 
pociąg pospieszny. Bandyci roz-|padu zdaje się dotąd w Polsce 
plombowuli w biegu wagon baga-|nic zanotowano. Jedynym  śla- 
żowy i skradli kiika skrzyń towa-|dem pozostawionym przez bandy- 
rów, W dalszym ciągu jeszcze w|tów była krew którą ranny w cza: 
biegu pociągów doszło do wymia-|sie strzelaniny bundyta zrosił ob- 
ny strzałów pomiędzy obsługą |bicie stopnie wozu bagażowego. 
pociągu a bandytami, którzy zbie-| Za śmiałymi bandytami poszuku- 
wli, porzucając skradzione towa-|je policja. 

Tw 


Sratmia pomoc S.G.H. 


« r . U °. a 
odmówiła żądaniu zwrotu pożyczek 

Przedstawiciele Bratniej Põmo- te dochodzą do 2 tysięcy złotych 
cy SGH otrzymali wreszcie od-ļ|! mają być spłacane w. dziesięciu 
powiedź od wladz senackich na|ratach tygodniowych. 
ich memorjał domagający się wy-| W związku z powyższą odpo- 
konania przyjętych przez władze | wiedzią, obradował wczoraj za- 
w stosunku do młodzieży akade- | rząd Bratniej Pomocy i odmówił 
mickiej zobowiązań, wykonania rozporządzenia dy- 

Władze uczelni nie odpowie-| rektora. W motywach podano, że 
działy na żądanie młodzieży, je-| Bratnia Pomoc nie rozporzadza 
dynie zażądały od Bratniej Po-| dostatecznemi środkami, by wpła- 
mocy zwrotu sum, należących się cać 1600 zł. miesięcznie. Decyzję 
uczelni od organizacyj akademi-|powyższą przesłano do kancelarji 
ckich od zeszłego roku. Zaległości | rektora. 


Ograniczenie produkcji 


rosyjskich utworów muzycznych 


wania w lokalach publicznych ro- 
syjskich pieśni i romansów. No- 
tutka oparta jest na uieporozu- 
| mieniu. 


Cukierników powziął uchwałę w 
sprawie ograniczenia produkcji 
rosyjskich utworów muzycznych. 
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| Ustawa o sterylizacji w Gdańsku 
jako środek walki z opozycją 


TE 
27.3 


GDANSK, Komisja bud- 
żetowa zdaśiekóna „WVolkstazu” 
odbywa obecnie codzień swe po- 
siedzenia. Przy omawianiu bud- 


żetu wydziału 


społecznej, posłowie opozycji za-|wie około 404.000 ludności, 


pytali senat o dane w zakresie 
wykonywania ustawy o steryliza- 
cji. 

Przedstawicie' senatu oświad- 
czył, że dotąd w Gdańsku wyko 
nano przymusowo %05 zabiegów 
sterylizacyjnych, z czego opera- 
cjom poddano 276 mężczyzn | 220 
kobiet. Prawomocnych skazań na 
terz lizacją jest GTR. Kiedy poda- 


posiowie narodo- 
krzyczeli .ma- 


wano te cyfry, 
wo-socjalistyczni 
toć” 

Liczba zabiegów, 


jak na nie- 


zdrowia i opieki | wielki Gdańsk, bo liczący zaled- 


jest 
bardzo duża. Twierdzą. że ustawe 
o sterylizacji stała się równicz 
jednem z narzedzi walki z opo 
zycją. Wykonanie jej ma już swo 
ją historję i jest powodem szere 
gu nieszczęść w rodzinach. 

Przedstawiciel senatu zaprze 
czył twierdzeniom opozyci. jaks 
bv niektóre zabiegi sterylizacy|j- 
ne miały wynik śmiertelny. 


Pogrzeb Venizelosa na Krecie 


manifestacią narodową 


WIEDEŃ, 263. (ATE). Z Aten 
doonszą: Złożenie zwłok Venize- 
losa na wieczny spoczynek w jed- 
nej z miejscowości na wyspie Kre- 
cie stanie się wielką manifesta- 
cją narodową. Z Brindisi trumna 
ze zwłokami Venizelosa płynie na 
kontrtorpedowcu „Kondurjotis“. 
Okręt ten jest  eskortowany 
przez drugi kantrtorpedowiec 
„Psara“, wiozący delegacje przy- 
kyle z Grecji. 

Dotychczas nie zostalo ustalone 


miejgce, gdzie będzie pochowany 
Venizelos. Komitet organizujący 
uroczystości pogrzebowe waha się 
pomiędzy cmentarzem w miejsco 
wości Hagia - Folini a  półwy: 
spem Akrotiri., Venizelos podnióst 
powstanie przeciwko Turcji w 
1897 roku. W każdym razie zosta 
nie wystawiony w tem miejscu 
pomnik Venizelosa 

Rada miejska Aten uchwalila 
nadać jednej z głównych ulic sto- 
licy nazwę ulicy Venizelosa, 


Bez pesymizmu 
Współpraca włosko-francuska 


RZYM. 26.3. (PAT). W toku 
rozmowy, odbytej dziś pomiędzy 
Mussolinim i ambasadorem fran- 
cuskim de Chambrun dokonano ob- 
szernego przeglądu aktualnych 
zagadnien politycznych. 

W związku z tą rozmową koła 
francuskie zapewniają. że amba- 


jazdów 


dy 
egzaminów 
przez te urzędy. 
Celem wprowadzenia śskótwych 
ulatwień przy uzyskiwaniu tyck 
pozwoleń przekazał minister Ko- 
munikacji w porozumieniu z mi- 
nistrem Spraw Wewnętrznych 
na terenie calej Rzeczypospolitej 
Polskiej sprawy egzaminowania 


wojewódzkie na^ podstawie 
przeprowadzonych 


Dewizy: Belgja 89.80:  Holandja 
360.90; Kopenhaga 117.30; Londyn 
26.28; Nowy Jork 5.31; Paryż 35.01; 
Praga 21.90: Szwajcaria 173. 35; 
Stokholm J35.50. 

Obroty dewizami większe, tenden- 
cja przeważnie mocniejsza. Banknoty 
dołarowe w obrotach. prywatnyen 
5.814; rubel złoty 4.82; dolar zioty 
9.03%; rubel srebrny 155; gram czy- 
stego złota 5.9244; marki mem. 
180.75; funty ang. 26.30. 

Papiery procentowe: 7 proc. poź. 
stabihzacyjna 62.13 (odcinki po 500 
dol.) 62.66 (odcinki po 100 dol.) 
68,00 (w proe.); 4 proc. państw. 
poż, premjowa dolarowa 49.50; 5 
proc. konwersyjna 59.63; 6 proc 
poż. dolarowa '/4.00 (w proc.); b pr. 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94.00 tw 
proc.); 8 proc, obig., banku Gosp. 
Kraj. 94.00 (w proc.); 7 prot. L. 4. 
Banku Gosp. hraj. 83.25; I proc. 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 38.20; 8 
proc. Ł. 2. Banku kolnego 94.00; Y 
proc. L- Z. Banku Rolnego 83. 25; 
4,5 proc. L. Z. ziemskie serja V 
43.50; 4,5 proc, L. Z. Pozn. ziem- 
skiego tow. kred. serja K 41.75; 5 
proc. L. Z. Warszawy 56.00; 5 proc. 
L. Ź. Warszawy (1933 roku) 54.00; 
5 proc. m. Siedlec 1933 r. 26.50; 5 
L. 4. Częgtochowy 1953 Tr. 


Akcje: Bank Polski 96.00; Często- 
cice 26.25; Warsz. Tow. Fabr. Cu- 
kru 22.00; Ciechanów 35.00; Wegiel 
11.00; Ostrow.ec 25.00. 


w pismach stołecznych ukaza-, Władze administracyjne nie Dla pożyczek państwowych ten- 
ła się wiadomość o zakazie przez |wydawały takiego zarządzenia. dencja przeważnie słabsza, ala li- 
władze administracyjne wykony-| Natomiast Zw. Restauratorów i|stów zastawnych niejednolita, dla 


akcyj raczej słabsza. Pożyczki dol. 
w cbrotach prywatnych: $ proc. poż. 
w r. 1925 (Dillonowska) 9050; “T 
proc. poź. Śląska 67.25; 3 proc. ren- 
ta ziemska (5.000 zł.) 26.25 (1.000 


sador de Chambrun zapatruje się 
bez pesymizmu na dalszą współ- 
pracę francusko - włoską, która 
winna rozwinąć się po zlikwido- 
waniu sankcyj. Ponadto ambasa- 
dor franeuski ocenia pozytywnie 
wyniki ostatnich narad  wiosko: 
austriacko węgierskich. 


Prawa jazdy 
wydawać będzie Automcbiikiub Polski 


Pozwolenia na prowadzenie po- i wydawania śwradectiw wymaga- 
mechanicznych (prawa | nych do 
jazdy) wydawały dotychczas urzę | Automobilklubowi Polski: 


uzyskania pozwolenia 
Ubiecający się o uzyskanie na 
prowadzenie pojazdów mechanicz 
nych, zamieszkali na terenie m. 
st. woj. warszawskiego od dnia 
41 b. m. zwracać się powinni wę 
wszystkich sprawach dotyczących 
uzyskania zezwolenia (prawa js- 
zdy) bezpośrednio do biura tech- 
nicznego Automobilklubu Polski. 
(Al. Szucha 10) 
z E o EEE 


jd Administracji 


Prosimy P.P. Prenumeratorów o wpłacanie 
prenumeraty na miesiąc kwiecień r. b. P. P. 
Prenumeratorów, zalegających z opłatą pre- 
numeraty, prosimy o wpłacenie należności 
do dnia 7 kwietnia, aby uniknąć przerwy w 
otrzymywaniu dziennika. 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 27 marca 


zł.) 27.25 (500 zł.) 50.25; 3 proe. 
poż. prem. budowlana 27.00; 4 proc 
poż. prem. inwestycyjna 54.00. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Notowano za 100 kę. pszenica jed- 
nolita 21.25—21.75, pszenica zbiera- 
na 20.75—21,25, żyto I stanoart 13.25 
—18,50, żyto LI st. bez obrotów 13,00 
—13.25, owies I-szy et. 15.256—15.50, 
I-A st. 15.50—16.76, lil-gi st. 14.50— 
15,00, jęczmień browarny  15.50— 


15.75, M gat. 15.25—10,50, TI gat. 
15.00—150.25, JIV gat. 14.75—15.00, 
groch polny 18,00—19,00, groch 


Victoria 30—32, wyka 24,00—25,00, 
peluszka 24—25, seradela podw. czysz 
czona 2400—25.00, łubin nieb. 9.60 
—10.00, żółty 12.50—13,00, rzepak 
zimowy 42,00—43,00, rzepik zimowy 
41,00—42,00, rzepak letni 41,00— 
42,00, rzepik letni 41,50—42,50, sie- 
mie Iniane 35.50—36.00, koniczyna 
czerwona sur, bez gr. kan. 115—130, 
o czyst. 97 proc. 160—17UV, biała sur. 


60—70, o czyst. 97 proc, 80—100, 
mak niebieski 60,00 — 62,00, ziem- 
niaki jadalne 4.50 — 5.50, ma- 


ka pszenna gat. l-szy wyciągpowu 
34.50—36.50, gat. I-A 382.50—34.00, 
gat, I-B 381.50—32.50, gat. I-C 30.50 
—$51.50, gat. I-D 29.50—-30.60, gat. 
II-A 28.50—29.50, gat. II-B 26.50— 
28.60, gat. H-D 24—25, gat. H-F 23 

—24. gat. I-G 22—28, mąka pastew- 
na 15—16, mąka żytnia gat. I-szy wy 
ciągowa 21—22, gat, l-szy do 50 
proc, 21,00—22,00, gat. I-szy do 66 
proc. 2000—20.50, gat, If-gi 16—17, 
razowa 16—16.50, poślednia 12,50— 
18,00, otręby pszenne grube 12,50— 
13,00, średnic 11.50—132,00, miałkie 
1l,hb= "12,00, otręby żytnie 10.25— 
10.75, kuchy lniane 17.256—17.15, rze- 


pakowe 15,00—15.50, śruta sojowa 
RZS 39 .50. 


za 
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Ubój rytualny 


Jest sprzeczny z konstytucją 


Ożywione obrady w Senacie 


Senat na wczorajszem przedpo- 
łudniowem posiedzeniu uchwalił 
bez dyskusji ustawy o prawie 
wekslowem, o prawie czekowem, 
o. przedłużeniu okresu urzędowa- 
uta tymczasowego zarządu m. st. 
Warszawy j kilka ustaw drob- 
niejszych, poczem przeszedł do 
głośnej sprawy uboju rytualnego. 

JUDEOPOLSKA 

W. dyskusji pierwszy przema- 
wiał sen. Jagrym-Maleszewski, 
wypowiadając się przeciw wpro- 
wadzeniu proponowanego przez 
rząd art. 5 ustawy, ponieważ u- 
waża, że ten artykuł przekreśla 
znaczenie ustawy. Jak wiadomo, 
wspomniany art. 5 mówi o wpro- 
wadzeniu jatek rytualnych wy- 
łącznie dla ludności żydowskiej, 
Sen. Maleszewski dowodzi, że nie 
zakaz uboju rytualnego, ale ubój 
rytualny jest sprzeczny z kon- 
stytucją. Nie jestem antysemitą 
— mówi — uważam, że jeżeli żyd 
wypełnia lojalnie swoje zobowią- 
zania wobec państwa polskiego, 
to jest równie dobrym obywate- 
lem, jak każdy inny. Natomiast 
zgodzić się nie mogę na to, żeby 
Polska stała się Judeopoiską dla- 
tego, że u nas jest największa 
ilość żydów w stosunku do in- 
nych krajów. 

Co do zagadnienia czy ubój ry- 
tualny jest przepisem religijnym, 
czy nie, to stwierdzić trzeba, że 
nie dalej jak wczoraj ukazało się 
w prasie pismo kierownika ka- 
raimów, stwierdzające, że ka- 
raimi nie uważają przepisu o u- 
boju rytualnym za przepis reli- 
gijny. To samo trzeba powiedzieć 
o muzułmanach, którzy kupują 
mięso w jatkach karaimskich. Je- 
żeli Mojżesz wydał przepis o u- 
boju. to kierowały nim napewno 
tylko względy higjeniczne. Moj- 
żesz gdyby żył, byłby dzisiaj jed- 
nym z największych mężów sta- 
nu i jestem przekonany, że pole- 
ciłby znieść zakaz, który w grun- 
cie rzeczy obraża wykonawców 
innych wyznań. Bo według prze- 
pisu z religji żydowskiej, jesteś- 
my wszyscy „nieczystemi stwo- 
rzenjami“. 

ROLNICTWO NIE STRACI 


Obawy, że w razie zupełnego 
zniesienia uboju rytualnego i 
wstrzymania się żydów od spoży- 
wania mięsa, straci rolnictwo, są 
' przesadzone. Na trzy miljony ży- 
dów, jest conajwyżej półtora mil- 
jona tych, którzy jedzą mięso ko- 


szerne. Wiele nie stosuje się do | 


przepisów religijnych, a nędza 
żydowską żywi się główką śledzia. 
Jeżeli część ludności żydowskiej 
powstrzyma się od spożywania 
mięsa, to zyska na tem przemysł 
rybny. Niech Polesie czy Pomo- 
rze coś zarobi. Podobno w czasie 
okupacji niemieckiej ubój rytu- 
alny był zniesiony i żydzi mimo 
to jedli mięso. Należy oczekiwać, 
że rabini przyszliby z pomocą 
państwu polskiemu i uznali, że 
przepis o uboju nie jest dogma- 
tem; ale jeżeli rząd sam uboju 
nie zniesie, to sprawa przedsta- 
wia się beznadziejnie. 
RABIN SCHORR 

Przeciwko projektowi pos. Pry- 
storowej przemawiali senatoro- 
wie żydzi Trockenheim i rabin 
Schorr. Ten drugi mówił bardzo 
długo i nadzwyczaj namiętnie. 
CZE EGP 


Żydzi zerwali 


f 


Spoczątku senatorowie słuchali 
go spokojnie, ale gdy przemówie- 
nie przedłużało się i przechodziło 
chwilami w ostry krzyk, zniecier- 
pliwili się. Przerywano mu, 


pu- 


ka przy pomocy której marszałek 


daje znak mówcy, że czās skoń- 
czyć, długo świeciła, a rabin 
Schorr wciąż mówił. Gdy skoń- 


czył, ogłoszono przerwę w obra- 


kanu w pulpity. Czerwona lamp- | dach do godziny 4 popołudniu. 
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Przegląd prasy 


„PRASA JEST WOLNA* 

Pod tym tytułem porusza 
„Czas“ sprawę konfiskat praso- 
wych i tak pisze: 

„Czy jednak konfiskata jest środ- 
kiem racjonalnym i skutecznym? Nie 
rozporządzając odpowiednim mater- 
jałem, nie możemy stwierdzić jakie 
przepisy obowiązują pod tym wzglę- 
dem w innych krajach, — ale to jest 
pewne, że w państwach zachodnich 
konfiskata nie istnieje; istnieje nato- 


miast surowa odpowiedzialność auto- 
ra artykułu i redaktora przed trybu- 
nałem sądowym, — o ile artykuł po- 
siada znamiona przestępstwa karne- 
go. Właśnie niedawno publicysta tej 
miary co Maurras został skazany na 
grzywnę i więzienie za artykuł, w 
którym trybuna! dopatrzył się za- 
chęty do wojny domowej, Jest to je- 
dyna logicznie usprawiedliwiona re 
presja, podczag gdy konfiskata, któ- 
ra jest traktowana jako Środek za- 
pobiegawezy, nietylko niczemu 


Warunki uniezależnienia sie od zagranicy 


„Polski wóz ludowy” 


musi być tani, oszczędny, praktyczny i łatwy w obsłudze 


Znów więc optymiści liczą, że 
po skierowaniu motoryzacji „na 
nowe tory“, zagranica wprost 
„zaleje“ nas swemi samochoda- 
mi. A tymczasem nikt nas samo- 
chodami nie „zaleje“, bo poprostu 
nie mamy pieniędzy, Dopóki nie 
zostaną stworzone warunki, aby 
człowiek zarabiający 500 zł. mie- 
sięcznie mógł posiadać samochód 
sprawa motoryzacji nie ruszy z 
miejsca. Żadne sztuczne dopłaty 
ze skarbu, żadna wymiana i na- 
bywanie droga „dumpingu“ cze- 
ści samochodów, czy też całych 
maszyn, nie pomoże. 

SKĄD NABYWCY? 

Każdy towar musi mieć nabyw- 
cę. Trzeba więc stworzyć takie 
warunki nietylko dia przemysłu 
samochodowego, ale i dla nabyw- 
ców, żeby umożliwić nabycie wo- 
zu możliwie szerokim warstwom 
pracującym. 

W naszych warunkach maso- 
wym odbiorcą samochodów może 
być część pracowników umysło- 
wych i część fizycznych, w mia- 
stach, na wsiach tylko większe 
yospodarstwa, głównie zaś spół 
dzielnie. 

RUJNUJĄCY IMPORT 


W tegorocznych projektach mo- 
toryzacyjnych jedno jest słuszne: 
próba stworzenia krajowego prze- 
mysłu samochodowego droga 
przystosowania* montowni i prze- 
miany ich w miejscowe fabryki. 
Na szczęście będzie można ze- 
rwać z rujnującym „dumpingiem“, 
który prowadził do takich faktów, 
że „Fiaty“ nabywało się wpraw- 
dzie tanio, ale za węgiel liczony 
po 10 zł. za tonnę. 

Jednotonnowe podwozie daje 
650 kg. stali i 50 kg. innych ma- 
terjałów. Na 10.000 samochodów 
(podwozi) wykonanych w kraju 
trzeba wydać 3.000.000 zł., na im- 
pon takich podwozi z zagranicy 
60.000.000, t. j. 20 razy więcej: 

Samochód nabyty pozornie ta- 
nio z zagranicy, bo np. za 1320 
dolarów — wskutek „dumpingu* 
kosztował nas w rzeczywistości 
40.000 zł. 

Nie dziwnego, że z jednej stro- 
ny płaciliśmy gruby haracz ob- 
cym fabrykantom samochodowym, 
z drugiej łudząc się pozorną ta- 
niością samochodu, zaniedbaliśmy 
własny przemysł samochodowy, 
doprowadzając wysokość naszego 
taboru samochodowego do granie 
niebywale niskich. Sam fakt, że 
Polonia w samem Chicago posia- 
da cztery razy więcej samocho- 
dów, niż cała Polska, jest chyba 
dość wymowny! | 
CZY DOSTATECZNY ZWROT 


Obecny zwrot w sprawach mo- 
toryzacji, polegający przede- 
wszystkiem na obniżeniu cła (nie- 


orła polskiego 


z gmachu konsulału w Tel Awiwie 


Warszawski „Hajnt* podaje, że 
w mieście palestyńskiem Tel- 
Awiw doszło do demonstracji ży- 
dów przeciw Polsce: 


Zamiast miesiąca 
jeden dzień postu 


Po ostatnich uchwałach sejmo- 
wych akcja protestów żydow- 
skich w obronie przywilejów zwią 
zanych z ubojem rytuałnym znacz 
nie osłabła. W kołach żydowskich 
sytuacja obecna charakteryzowa- 
na jest jako rozejm. 

Wśród członków żydowskiego 
komitetu obrony uboju rytualne- 
go projekt całomiesięcznego postu 
nie ma wielu zwolenników. Za to 
dąży się do zorganizowania po 15 
kwietnia jeszcze jednego „dnia ci 
szy”, połączonego ze wstrzyma- 
niem sie od pokarmów mięsnych. 


„W sobotę, 21 b. m. wielka gru- 
pa rewizjonistów, w liczbie około 
1000 ludzi, po wiecu politycznym 
w Tel Awiw, ruszyła demonstra- 
cyjnym pochodem przed konsulat 
Rzeczypospolitej Polskiej. Przy a- 
kompanjamencie różnych  okrzy- 
ków, demonstranci zerwali godlo 
polskie z konsulatu i. śpiewając 
żydowską pieśń, zawiesili biało- 
niebieski sztandar żydowski. 

Pięciu z pośród demonstrantów 
między nimi dwie kobiety, zostało 
aresztowanych. Policja odmówila 
wypuszczenia aresztowanych za 
kaucją. Gmach konsulatu polskie- 


go jest obecnie strzeżony przez 
policję". 


Podróżuj samolotem 


ORA ZRK CAO | 


| 


mal zniesieniu!) dla części samo- 
chodów określonych typów, mon- 
towanie w kraju itp. — to wszyst- 
ko zmierza do obniżenia ceny 
wozu, 

Wszystkie możliwe 
tą drogą obniżki (nawet przy 
zmniejszeniu kosztów  handlo- 
wych) jeszcze nie są dostateczne. 

„Wóz WOZÓW" 

Gdy w Niemczech rzucono ha- 
sło budowy „wozu ludowego" do- 
stępnego dla zarabiających 400 
marek miesięcznie — to „polski 
wóz ludowy", całkowicie popular- 
ny, łatwy w obsłudze, niekosz- 
towny w utrzymaniu powinien 
mieć (przynajmniej powinniśmy 
iść ku temu) obok tych wszyst- 
kich zalet jedną największą: ni- 
ską cenę, możliwie niższą od wo- 


uzyskane 


zów niemieckich. Jeżeli wspom-' motoryzacja trwa w dalszym cią- 
nieliśmy o granicy 500 zł., o do- gu i że nasilenie jej stale wzra- 


stępności 


wiście uważamy, że ta granica 


powinna iść jeszcze calej ku do: 
łowi w miarę rozwoju naszego ro- 
dzimego przemysłu samochodo- 
wego. 


„Wóz wozów“, typ według ści 
śle określonego wzorca, praktycz- 
ny sportowo, gospodarczo i woj- 
skowo tylko wtedy trafi do mas 


samochodu dla ludzi, sta. Unikając zbędnej przesady w 
zarabiających w tej skali, to oczy- | „dogadaniu" 


ilościowem na- 
szych sąsiadów, na polu motory- 
zacji musimy zdecydowanie pod- 
nieść w górę ilość pojazdów me- 
chanicznych u nas w tym stop- 
niu, aby rażące dysproporcje zo- 
stały wyrównane. 
DROGI TRANSPORT 

Jednem z naczelnych naszych 

zadań obacnie to doprowadzenie 


i zmieni zasadniczo ilościowy, tak do porządku dróg. 
niekorzystny dła nas stosunek, w | 
odniesieniu do silnie zmotoryzo- cie do towaru 10 — 20 gr. na ki- 


wanych sąsiadów. 
WYRÓWNANIE DYSPROPORCJI 


Rolnik dopłaca przy transpor- 


lometrze złej drogi. Dochodzimy 
do rzeczy niebywałych, gdy na 
Zachodzie (Niemcy, Francja) 


Nie trzeba zapominać. że i w przewóz jednej tonny towaru na 
Niemczech i w Rosji Sowieckiej : 100 km. kosztuje 1 — 2 zł. w Pol- 


Sluby młodzieży akademickiej 
na Jasnej Górze 


Ruch odrodzenia religijnego, 
tak znamienny, dla czasów, w któ 
rych żyjemy, obejmuje przede- 
wszystkiem młodzież akademicką. 
Świetłana postać ś. p. księdza Ed 
warda Szwejnica, pierwszego rek 
tora kościoła akademickiego w 
Warszawie, pozostanie na zawsze 
w dziejach odrodzenia religijno- 
ści wśród młodzieży. Praca jega 
wydała plon wspaniały. Świadczą 
o tem tysiączne rzesze uczestni- 
ków w dorocznych rekolekcjach 
akademickich, oraz praca społecz 
na akademików, dążących z pomo 
cą bliźniemu. Świadectwem odro- 
dzenia religijnego są również ze- 
wnętrzne manifestacje uczuć ka- 
tolickich, — pielgrzymki młodzie- 
ży akademickiej na Jasną Górę, 
dla złożenia hołdu Matce i Opie- 
kunce, dla wznoszenia modłów o 


lepsze serca i lepsze czasy dla 
Polski. 
Mniejwięcej dwa lata. temu 


wśród młodzieży akademickiej zro 
Cziła się myśl złożenia uroczy- 
stych ślubów Matce Boskiej, od- 
dania się Jej w opiekę i służbę. 


Realizacją tej myśli zajęły się 
Władze Duchowne. J. E. ks. Kar- 
dynał Kakowski mianował spe- 
cjalny komitet, mający zorganiza 
wać į przygotować młodzież w róż 


nych ośrodkach 


akademickich. ' 


Przygotowania te mają charakter , 


rekolekcyj, urobienia serc i umy- 
slów dla zrozumienia doniosłości 
takiego aktu religijnego. Idea od- 
dania się w służbę Matce Boskiej 
stała się tematem rozważań w pra 
cy organizacyj młodzieży, tema- 
tem przemówień na zebraniach. 
Piękna, pełna bogatej treści ksią- 
żęczka ks. biskupa Szlagowskiego 
r. t. „Pozdrowienie Anielskie* — 
znalazła się w ręku wielu akade- 
mików i akademiczek. 


Młodzież akademicka chce w 
tym akcie pokory wobec majesta- 
tu Boga — jeszcze raz zadać 


kłam twierdzeniom, że nauka od- 
suwa nas od wiary. Właśnie od 
warsztatów pracy naukowej, od 
książki — uda się na Jasną Górę, 
aby stamtąd wrócić z błogosła- 
wieństwem Tej, Która przez poko 
rę posiadła mądrość najwyższą. 


Obre waśony kolejcwe 


zakupi Ministerstwo Komunikacji? 


Pomiędzy nieczynnemi od kil- 
ku lat wagonami kolejowemi, sto- 
Jącemi na polskich linjach, znaj- 
duje się obecnie około 4000 wa- 
gonów obcych, a więc węzier- 
skich, austrjackich i innych. 
Wagony te, o ile miałyby przejść 
na własność kolei polskich, mu- 
siałyby być nabyte przez rząd 
polski, przyczem musiałoby być 
opłacone od nich cło wwozowe, 
stosownie do obowiązujących 
przepisów, które przewidują, że 
tylko objekty połamane na 
szmelc i użyte następnie na 
szmelc, mogą być zwolnione od 
cła. 

Ponieważ obecnie stała się ak- 
tualną kwestja zwrócenia ich 
kolejom państw obcych, w związ- 
ku z tem krążą pogłoski, że wa- 
gony te mają jednak pozostać w 
kraju, a zamiast nich mają być 
oddane do dyspozycji kolejom 
Węgier i Austrji stare wagony 
polskie z tem, że jednocześnie ko- 
leje tych państw zrzekną się na 
rzecz kołei polskich odbioru tych 
wagonów. 

Zdawałoby się, że kwestja 23* 
łaiwiona w taki sposób byłaby 
wyczerpana, jednak powstaje za- 
gadnienie, czy tranzakcja tego 
rodzaju nie koliduje z naszem 
ustawodawstwem celnem. — 
Gdyby podobną tranzakcję prze- 
prowadził zwykły obywatel, lub 
jakiekolwiek przedsiębiorstwo 
prywatne, to czy wówczas wladze 
celne byłyby w prawie nie upom- 
nieć się o cło wwozowe, które nie 


byłoby opłacone? Bez głębszego 
dociekania i bez wnikania, czy z 
punktu widzenia prawnego tran- 
zakcje tego rodzaju są dopusz: 
czalne, wydaje się, że każdy 
przedsiębiorca prywatny, w razie 
dokonania takiej operacji za- 
miennej, zostałby niezwłocznie 
pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści. Jeśli natomiast spojrzeć na 
pozostające od tylu lat w kraju 
wagony obce z punktu widzenia 
gospodarczego, to nasuwa się po- 
prostu pytanie, czy może być 
czemkolwiek uzasadnione naby- 
cie obecnie dla potrzeb naszych 
kolei taboru obcego w dobie za- 
stoju krajowego przemysłu, gdy 
np. fabryka w Sanoku nie ma 
obstalunków na wagony i gdy 
import obcych wyrobów zabija 
nawet nadzieję zatrudnienia na 
przyszłość. 

Byłoby wskazanem, aby stary 
tabor kolejowy państw obcych, 
niepotrzebnie pozostający u nas, 
był jak najrychlej zlikwidowany. 


Likwidacja strajku 
w Wieliczce 


Ubiegłej nocy zakończyła się w 


|krakowskim inspektoracie pracy kan- 


ferencja porozumiewawcza w Spra- 
wie likwidacji strajku górników w 
kopalniach soli w Wieliczce. 

Na podstawie zawartego porozu- 
mienia, dziś o gudz. l4-tej górnicy, 
w liezbie około 1.200 przystąpili do 
pracy. Gł. Inspektor pracy inż. Kloit 
powrócił do Warszawy. 


hA 


sce kalkuluje się ciągle w pobli- 
żu 60 złotych! Jak to podraża ce- 
nę, łatwo zrozumieć. 

MOTORYZACJA POBUDZA 

PRZEMYSŁY POMOCNICZE 

Rozbudowa przemysłu samocho- 
dowego w Polsce, podobnie jak 
sprawa dróg, to są rzeczy o pierw- 
szorzędnej doniosłości gospodar 
czej, Dość powiedzieć, że jeden 
samochód czynny w ciągu roku u 
ruchamia pod różnemi postaciami 
4 — 6.000 zł. 

Pociąga to za sobą ożywienie 
całego szeregu przemysłów . po- 
mocniczych i produkcji pomocni- 
czej, jak przemysłu naftowego, 
budowlanego. akcesoryj i narzędzi 
samochodowych, turystyki itd. 

Warto zaznaczyć, że przy 80.000 
samochodów (t. j. liczba, która 
powinniśmy osiągnąć za trzy la- 
ta) licząc zużycie benzyny śred- 
nio po 2.000 kg. na samochód, wy: 
niusłoby 160 tysięcy tonn, a więc 
sam automobilizm zużywałby nie- 
mal dwa razy tyle benzyny, ile 
wyniosła cała nasza produkcja w 
r. 1934, wyrażająca się 85 tysią- 
cami tonn, a mająca w 1930 roku 
(najwyższa granica) 122 tysiące 
tonn. A przecież benzyna potrzeb- 
na jest nietylko do motorów auto- 
mobilowych. 

Taka konieczność rozszerzenia 
całego szeregu innych działów na- 
szej produkcji wyłoniłaby się sa- 
ma w sposób naturalny. 

Myśląc szerzej i w dalszych 
perspektywach o motoryzacji Pol- 
ski te wszystkie czynniki należy 
mieć na uwadze. 

I dlatego nie o „zalewie“ na- 
szego rynku przez zagraniczne 
samochody, ale o powstaniu sa- 
modziełnego naszego przemysłu 
samochodowego trzeba myśleć, i 
na to liczyć, ku temu dążyć. 


nie zapobiega, ale stwarza w społe- 
czeństwie atmosferę nieufności do 
zarządzeń władzy i wywołuje wręcz 
fantastyczne domysły, co do powo- 
dów tego zarządzenia". 

Charakterystyczną jest rzeczą, 
że ten liberalizm „Czasu” obja- 
wił się dopiero wówczas, gdy 
organ konserwatystów sam po* 
czął odczuwać na swej skórze 
praktyki konfiskacyjne, 

GORZKIE SŁOWA O SEJMIE 

P. Cat-Mackiewicz w „Słowie“ 
ostro krytykuje udzielenie przez 
sejm pełnomocnictw rządowi i 
zapytuje, czemu uchwalenie prze- 
szło tak gładko, tak posłusznie i 
potulnie: 

„Znajduję jedno tylko wyjaśnie- 
nie. Oto na 181 posłów narodowości 
polskiej 114 posłów są ludźmi, któ- 
rych główne źródło utrzymania, to 
fundusze publiczne, to przeważnie 
urłopowani urzędnicy państwowi i 
działacze samorządowi". 

P. Mackiewicz uważa, że naj- 
bardziej cieszą się z tej słabości 
sejmu „partyjnicy, którzy bojko- 
towali wybory 8 września. Ryzy- 
kowali oni, że sejm zyska sobie 
zaufanie społeczeństwa j stanie 
się jego przedstawicielem. Ale... 

„Ale niestety obecna sesja sejmo- 
wa zaczęła się od pełnomocnictw, 
Środek jej wypełniło skonstatowanie 
bezsilności Sejmu w kontroli nad la- 
sami państwowemi, w intencjach je- 
go co do zmiany ustawy emerytalnej. 
W sprawie uboju rytualnego Sejm 
chciał coś zrobić, rząd początkowo 
nic nie chciał, a kiedy zechciał to 
Sejm pośpiesznie zmienił zdanie. 
Wreszcie čały ten scenarjusz kończy 
się wczorajszem ponownem uchwale= 
niem pełnomocnictw przez komisję, 
a nie ulega wątpliwości, że dziś zo- 
staną one uchwalone na pienum. Tak, 
to jest właśnie taki Sejm, którego 
życzyły sobie partje bojkotujące wy- 
bory!“ 

MODERNIZACJA PRZEMYSŁU 

„Polska Zbrojna“ porusza spra- 
wę przysposobienia przemysłowe- 
go na wypadek wojny. Wojna 
światowa wykazała, że pełne za- 
opatrzenie jednego żołnierza lin- 
jowego w Sprzęt wojenny wyma- 
ga pracy 10 robotników w prze- 
myśle. Ten stan rzeczy byłby dla 
Polski katastrofalny, bo im wię- 
cej ludzi mobilizować trzeba do 
fabryk, tem mniej ich rzucić moż- 
na do boju. Ten stan rzeczy moż- 
na zmienić tylko przez moderni- 
zację przemysłu, który w Polsce 
znajduje się w stanie prymitywu. 

„Rezultaty są takie, do jakich mu- 
siały doprowadzić sanatoryjne, cie- 
plarniane warunki, stworzone dla 
przemysłu. Jego poziom techniczny, 
poza nielicznemi gałęziatni, jest kom- 
promitująco niski, metody jego pra- 
cy — znów z pewnemi wyjątkami — 
nia odpowiadają zdobyczom, jakie w 
tym zakresie zostały osiągnięte w 
krajach „zachodnio - europejskich; 
wyszkolenie techniczne jego kierow- 
ników i personelu jest dostosowane 
do potrzeb przemysłu polskiego w 
obecnym jego stanie, ale nie do wy- 
magań, jakie stawia przemysłowi 
rok 1936. 

Smutne to stwierdzenie, ale lata 
ostatnie wyżłobiły miedzy poziomem 
technicznym przemysłu w krajach, 
leżących od nas na zachód — i być 
może nietylko na zachód — głęboką 
przepaść, z którą trudno się pogo- 
dzić. Sprawa modernizacji przemy- 
słu polskiego nie jest już tylko pró- 
blematem gospodarczym; urosła ona 
do rozmiarów jednego z najważniej- 
szych zagadnień polityki polskiej”. 

Uwagi są tak słuszne, koniecz- 
ności, o których pisze „Polska 
Zbrojna' tak biją w oczy, że nie 
do tych uwag dodawać nie trze- 
ba. Trzeba tylko żądać spiesznej 
realizacji tych potrzeb, cokolwiek 
miałaby ona kosztować. 


Jak sie likwiduje 
Nielegainy handel żydowski 


w niedzielę i święta? 


„Slowo Pomorskie“ podaje cie- 
wy opis z Dohrczynia o mnie- 
przestrzeganiu przez żydów zaka- 
zu handlu w niedzielę i święta 
i o sposobie, na jaki wziął się je- 
den z mieszkańców tego grodu, 
który postanowił nielegalny han- 
del żydowski zlikwidować. Oto, 
co pisze o tem „Słowo Pomor- 
skie”: 

„Taki stan rzeczy postanowił zli- 
kwidować narodowiec p. Władysław 
Pudliński i zlikwidował. Od szeregu 
niedziel zrzędu, stale i bez przerwy 
patroluje na ulicach. Mróz, deszcz, 
czy zawieja, żydowksie wrzaski, krzy 
ki, czy wyzwiska w rodzaju „polaka 
świnia”, „przeklęty endek“ itp. epi- 
lety, któremi częstowano szczodrze, 
p. Wł. Pudlińskiego nie zraziły do 
wytrwania na stanowisku. 


I, gdy klient „nriedzielny* wszedł 
do sklepu żydowskiego, po chwili 
zjawił się za nim p. Pudliński. W ra- 
zie, gdy drzwi przed nim zamknięto 
na klucz, albo klient dokonał „tran- 
zakcii* i z pakunkiem wyszedł na 
ulicę, to p. Pudliński takiego ..go- 
ścia" (mimo oporu) prowadził na po- 


sterunek policji, 
protokół. 

W rezultacie odbyły się dziesiątki 
rozpraw przed Sądem  Grodzkim w 
Rypinie. Na rozprawach tych p. Pu- 
dliński i kupujący są jako świadko- 
wie. Wyroki sądu opiewające na 20. 
30, 50 zł. kary dla żyda. W konse» 
kwencji odstręcza to żydostwo od 
gwalcenia niedzieli i akcja ta przy- 
niosła już pożądane skutki. — Obec- 
nie sklepy żydowskie są} pozamyka* 
ne w niedziele i ani za grosz nic nie 
można kupić, Brawo, p. Pudliński i* 


gdzie  Sspisywano 


Zwolnienie 
z więzienia 


Z więzienia w Rawie Mazowiec- 
kiej zwolniono dr. Stanisława 
Gutkiewicza, aresztowanego po 
wypadkach opoczyńskich i wywie. 
zionego do Berezy Kartuskiej, 
gdzie przebywał dwa miesiące. 

Ogółem dr. Gutkiewicz pozba- 
wiony był wolności przez 4 mie- 
słące. 
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Dziś św. Jana. 
Jutro św. Eustazego. 


ZEATRY 


TEATR WIELKI: 
dzielę wiecz. „Kwiat Hawaju”, 
niedzielę o 3.30 „Traviata”. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Rył 
sobie więzień*, 

W próbach „Spadkobierca* Grzy- 
mały-Siedleckiego na jubileusz 30-le- 
cia pracy artystycznej M. Ćwikliń- 
skiej w dniu 3 kwietnia b. r. 

W niedzielę o godz. 11 w poł. 
„Mieszczanin szlachcicem"; o godz, 
3.30 pop. „Fryderyk'* wieczorem „Był 
sobie więzień”. 

TEATR POLSKI: Dziś wieczorem 
i jutro o godz. 3.80 pop. „Zburzenie 
Jerozolimy“. W niedzielę wieczorem 
„Wieczór Trzech Króli“. 

W próbach „Modlitwa za żywych". 
Premjera 2 kwietnia b. r. 

TEATR LETNI: Dziś j jutro „Raz 
%ie tylko żyje" Kiedrzyńskiego. W 
niedzielę o godz. 4 pop. „Codziennie 
o 6-ej". We wtorek dnia*81 b. m. 
premjera „Pierwsza rola Jenny“ W. 
Ellisa. 

TEATR NOWY: Dziś „Tessa“, 

„Warsztat Teatralny" wystawia 
we wtorek 31 b. m. o godz. 4.30 pop. 
w teatrze Nowym  „Orfeusza* Jana 
Cocteau. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Ko- 
ko“, W niedzielę o godz. 4 pop. „Nie- 
dobra miłość”. 


STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dæ o godz. 7 wiecz. į w niedzielę o 
godz. 5.30 pop. i 8 wiecz. „Golgota“ 
przy uL Nłynarskiej 2. 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
oo sztuki W. O. Somina „Za- 

a s 


INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
eyi Codziennie wieczorem „Pier- 
ścień Wielkiej Damy“ C. Norwida. 

W sobotę i niedzielę o godz. 15-€] 
w Teatrze „Ateneum“ przedstawie- 
nie Instytutu Reduty dla dzieci p. t. 
„Podanie o Piaście". 

TEATR KAMERALNY: „Matura. 

TEATR MALICKIEJ: „Trafika pa- 
ni generałowej”* o 4 pp. „Cień“. 

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy- 
towa 14) Dziś i jutro „Ogród Rozko- 
szy”, nowa rewja (7.15 i 10-a). 

TEATR „WIELKA REWJA”, Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Cabus 
i nie więcej". 

WARSZAWSKA SZOPKA POLI. 
TYCZNA (Cafė Ciub); Dziś t co- 
dziennie dwa przedstawienia o modz. 
7-ej i V-ej. 

TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 
MA (Kredytowa 14): W niedzielę o 
12 „Pan Twardowski na księżycu”, o 
4 pop. „Szklana Góra". 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś o 
719.15 wiecz, wielki nowy program. 
Na czele atrakcyj — Eduardo Bianco 
król tanga. 


Dziś i w nie- 


w 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Miesiąc nauki jazdy 


na szosach podwarszawskich 


Regulacja ruchu na ulicach 
miast i na szosach całego kraju 
jest w dalszym ciągu kwestją ak= 
tuainą i palącą. Niewątpliwie 
wiele już uczyniono — zwłaszcza 
w miastach — dla zapewnienia 
bezpieczeństwa jazdy czy prze- 
chodzenia przez ulice. 

MANDATOWY PORZĄDEK 

W Warszawie urządzono „ty- 
dzień nauki chodzenia", Dopóki 
ten „tydzień“ trwał į dopóki na- 
kładano  jednozłotowe mandaty 
karne na źle przechodzących je- 
zdnię, dopóty publiczność stoso- 
wała się do wskazówek ; ogólnie 
przyjętych prawideł ruchu ulicz- 
nego. Jednak gdy tylko „tydzień” 
skończył się, a policjanci — z bie- 
giem czasu — coraz częściej pa- 
trzyli przez palce na niesforniej- 
szych przechodniów, ci znów cho- 
dzą, jak im się rzewnie podoba i 
jak im wygodniej. 

Przechodzą jezdnię pod ką- 
tem ostrym, wpadają pod tram- 
waje i samochody, a potem ma- 
ją pretensje do szoferów į; motor- 
niczych, że nie umieją jeździć. 
Oczywiście, w większości wy- 
padków pretensje niesłuszne. 
Można śmiało powiedżieć, że du- 
ży procent kierowców pojazdów 
mechanicznych stosuje się do 
przepisów, natomiast bardzo zna- 
czna część przechodniów przepi- 
sy te ignoruje, lekceważy i nie 
może — a raczej nie chce — nau- 
czyć się prawidłowe chodzić, 

Obawa zapłacenia mandatu 
karnego zmuszała co niesforniej- 
sze jednostki do porządku. Ot, ta- 
ki mandatowy porządek. który 
zresztą powinien być przywróco- 
ny. a wtedy zwiększy się bezpie- 
częństwo ruchu ulicznego w sto- 
licy. To pewne. 

JADĄ WOZY 

A teraz przenieśmy się na tere- 
ny podwarszawskie, na drogi łą- 
czące stolicę ze wszystkiemi osie- 
diami podstołecznemi, że wszyst- 
kiemi dzielnicami kraju. 

Jakież tu obowiązują przepisy? 

Oczywiście, takia, jak  wkzę- 
dzie, Ale niestety przestrzegają 
Je tylko szoferzy | motocykliści. 
Woźnice natomiast nie chcą na- 
wet o nich wiedzieć. 

Jadą wozy Środkiem szosy, je- 
den za drugim, „gęsiego“, obojęt: 
ne zupełnie na sygnały samocho- 
dowe. Trzeba omijać je bokiem. 
Rzecz prosta, jest to bardzo nie- 
bezpieczne i niewygodne — zwła- 
Szcza w czasie błota. A zdarza 
się, że woźnica śpi na wozie, 
koń zań puszczony samopas, Skrę. 


"ca nagle w bok i wpada pod sa- 


W niedzielę zniżone ceny w Operze 


Dyrekcja Opery usilnie zabiega o to, by 
bliczności mogły uczęszczać do Teatru W 
Oto nadchodzącej niedzieli o 3.30 pop. dana będzie lu 
opera Verdiego „Traviata” ze Świetn 
kowską, pierwszym tenorem opery A 
Zniczem i innymi Ceny na ten wsp 
W sobotę i niedzielę wieczorem w 


y najszersze masy muzykalnej pus 
ielkiego na najlepsze spektak!e. 
iana i popularna 


4 odtwórczynią rok tytułowej, Fedycz- 
daniem Raczkowskim, Płońskim, Stecką 
aniały spektak! zniżone zostały o 25%. 


premierowej obsadzie „Kwiat Hawaju" 


który stale zapełnia w:downię do ostatniego miejsca. Piękna Nina Grudziń- 


ska, przeraiła Szczepańska i nieztównana 
spolu zbierają zasłużone uklaski obok świetnego w roli 
aczkowsk.ego, znakomitego Szczepańskiego, 


nnych. 
Swietny baiet 


toda Halama na czele wielkiego ze- 
í księcia hawajsk' ego 
Szpingiera, Korołkiewicza | i 


pod dyrekcją baletmistrza Pianowskiego. zwłaszcza w Il-im 


akcie fenomenalny marsz marynarzy amerykanskich wywołują huragany o- 


klasków. 


„Kwiat Hawaju” trzeba zobaczyć koniecznie. 


EE NTT U ORORAACO AOC" 
Wypadki i kradzieże 


Zamachy samobójcze. 17-letni Wolf 
Katz (Miła 64), po sprzeczce rodzin- 
nej, zamierzał popełnić samobojstwo 
przez powieszenie się Katza w porę 
odcięto. 

W Babicach (pod Warszawą) otru- 
łą się esencją octową kobieta niewia- 
domego nazwiska 1 adresu, lat Około 
30-tu. Desperarxa zmarła w szpitalu. 

24-letni Szczepan Kowalewski, ro- 
botnik (Okopowa 63), podciął sobie 
szyję brzytwą. Pogotowie przewiozło 
desperata do szpitala. 

4 mostu Kierbedzia skoczyła do 
Wisły młoda kobieta. łat około 20, 
nieustalonego nazwiska. Policja rzecz- 
na wydobyła zwłoki z wody. 

Trzy karty. Mieczysław Nadworny 
(Włochy, Kosciuszki 5), został przy 
ul. Koiejowej ograny w trzy karty. — 
Policja zatrzymała jednego z karcia- 
rzy, i Dabrowskiego (Cegla- 
na I 

Kradzieże. Do właściciela zakładu 
fotograt:czngo przy ul. kanskiej 86, 
przyszło dwoch panów. którzy zade- 
monstrowali nowy aparat tlmowy. 
Kiedy operatorzy wyszli, właściciel 
stwierdzi brak zegarka wartości 200 
złotych. 

Bezrobotną Marjannę Adamczyk 
(Sienna 46), zaczepia na ui. Żelaznej 
jakaś kob era, ofiarując jej pracę. „Dy* 
rekcja” jednak firmy żąda kaucji w 
wysokości 100 zł. Gdy Adamczyk 0- 
świadczyła, iż ma tylko 50 zł. niezna- 
joma zaprowadziła ją na ulicę Żelazną 
29, gdzie „akuratnie” wychodził „pan 
dyrektor”.  Bezrobotna wręczyła mu 
50 zł. Posady jednak n'e otrzymała. 

Zaczadzenie. Wskutek wadliwie u- 
rządzonego pieca wydarzyło się zbio- 


rowe zaczadzenie w mieszkaniu przy 
ul. Żółkiewskego 17. Zaczadzeniu u- 
legli: Kazimiera Pasztelewicz, mężat- 
ka, lat 28, oraz jej dwoje dzieci, Ta- 
deusz, lat 5, i Krystyna, lat 3. Wszyst- 
kim pomocy udzielił lexarz pogotowia. 

£agadkowy wypadek Władysław 
Wacławek, monter, lat 34 (Sienna 13) 
uległ skręceniu kręgosłupa w tajemni- 
czych okołicznościach na ul. Marszał: 
kowskiej. Stan Wacławka ciężki. 

Potajemna wytwórnia win. Przy ul. 
Toruńskiej 10 (Pelcowizna), wykryto 
potajemną wytwórnię win, produko- 
wanych z rodzenek przez Szyję Minc- 
bergera. Na miejscu znaleziono prze- 
szło 200 litrów wina, 2 beczki z zacie- 
rem. wiadra. sita, gąsiory, balony, bu- 
telki i t. p. Produkcja odbywała się 
w ohydnych warunkach sanitarnych 
Przedmioty skonfskowano, Mincberge- 
ra aresztowano. 


PORANEK ARTYSTYCZNY 

Bratnia Pomoc Słuchaczów Pań- 
stwowego Konserwatorjum Muzycz- 
nego dziś o godz. 12-ej w poł. w zali 
Konserwatorjum  (Okólnik 1) urzą- 
dza Poranek Artystyczny, dochód z 
którego przeznacza na walką z gru- 
źlicą ma terenia swojej uczelni, oraz 
na opłatę czesnego przez najnieza- 
możniejszych studentów P, K. M. 

Udział w poranku wezma: E. 
Barstczewska, H. Brzezińska, 8. Gór 
ska, L. Żelichowaka, H. Bielska, Sio: 
stry Burskie, J. Anusiakówna. 
Znicz. M. Rentgen, T. Fijewski, M. 
Kalinowicz, S. Sutorowski, S. Srpna» 
kowski, i S, Wesołowski. 


M.|mykane o godz. 


mochód. Wobec takiego stanu rże 
czy, co może pomóc wyszkolenie 
szoferów ? 

Ostatni numer, marcowy, mie- 
sięcznika: „Głos z powiatów wo» 
jewództwą warszawskiego" zajął 
się właśnie tą sprawą. Autor ar- 
tykułu proponuje urządzić w o- 
brębie województwa izw. „mie- 
sige jazdy“. 

CHŁOPSKIE „ODSIADKI" 

Pomysł szczęśliwy i wykonal- 
ny. Nie potrzeba nawet nad jego 
realizacją współdziałania organi: 
zacyj społecznych. Wystarczą 
latne posterunki policyjne, 
»właszcza w dni targowe. A kwe- 
stja sposobu karania niestosują- 
cych się do przepisów? 


„Na niestosujących się do prze 
pisów prawidłowej jazdy — czy- 
tamy w „Głosie“ — nakładać ka- 
ry, choćby w drobnym wymiarze, 
ale konieczne pieniężne, bowiem 
włościanin nasz z „odsiadki“ w 
areszcie nic sobie nie robi; wię- 
cej przeraża go choćby groszowa 
grzywna.“ 

Smutne to, a jednak prawdzi- 
we. Chłopi wolą przespać się na 
gołych deskach w areszcie, niż 
zapłacić kilkugroszową karę. 


I znów — niestety — groźba 
tego mandatu przyczyni się do 
zwiększenia bezpieczeństwą na o0- 
żywionych drogach podwarszaw- 
skich, 


Walny zjazd aktorstwa 
w dniu 9 kwietnia 


Przygotowania do pierwszego 
ogólnokrajowego nadzwyczajnego 
zjazdu aktorstwa polskiego, po- 
święconego wyłącznie zagadnie- 
niom artystycznym, zwołanego na 
9 kwietnia do Warszawy przez 
Z. A. S. P., są w pełni. 

Prawie we wszystkich tea- 
trach warszawskich odbyły się 
już wybory delegatów na tjazd, 
nie wyłączając filji bezrobotnych 
przy Związku. Pozatem odbyły 
się już wstępne konferencje re- 
ferentów zjazdowych, dotyczące 


działów: dramatu i muzycznego, 
a w tych dniach odbędzie sig 
wspólna konferencja wszystkich 
referentów. 

Referaty 1 koreferaty, w licz- 
bie około 20, wygłoszone będą 
nietylko przez najwybitniejszych 
aktorów j reżyserów, ale również 
przez przedstawicieli teatrologji, 
pedagogiki scenicznej, krytyki 
teatralnej, literatury dramatycz- 
nej, muzyki, malarstwa. filmu, 
radja i t. p. 


20 hektarów parku 


bez użytku 


Ogólnie znana jest niedosta- 
teczna przestrzeń zieleni w War- 
szawie. To też każdy wolny plac 
winien być wykorzystany w tym 


celu i udostępniony mieszkań- 
com. 
Tymczasem ludność centrum 


Pragi posiada niewielki park pra- 
aki, uszczuplony 2 jednej strony 
przez Ogród zoologiczny, 3 dru- 
giej zaś przez „Sto pociech“, do 
których wejście trzeba opłacać, 
Pozatem obok parku praskiego 
znajduje się doświadczalny o- 


publicznego 


łożony w zdrowszej, gdyż wyżej 
położonej części parku  praskie- 
go. Ogród ten przylega do placu 
św, Florjana i biegnie wzdłuż ca- 
tej ul. Łukasińskiego, 

Powyższy odcinek ogrodu wi- 
rien być przystosowany į oddany 
do użytku publicznego, a jego 
część doświadczalna przesadzona 
do właściwych ogrodów doświad- 
czalnych mieszczących się na Ra- 
kowceu. Pozostawienie takiego o- 
grodu w centrum miasta jest a- 
nachronizmem zważywszy obecne 


gród wydziaiu ogrodniczego, zaj- | szczupłe rozmiary parku praskie- 


mujący około 20 hektarów i po- | 


go i panujący w nim tłok, 


Tendencja zniżkowa 


na nowalijki warzywne 


Spowodu zwiększonego dowozu, 
tendencja na nowalijki na hur- 
towem targowisku warzywnem w 
Warszawie wykazuje osłabienie, 
W piątek, 27 b. m. zanotowano 
następujące ceny: koperku 50— 
75 zł. i szczypiorku 12—15 zł. za 
100 pęczków, rabarbaru 80—100 
zł. j szczawiu 70—100 zł. za 100 
kg. sałaty I ga:. 20—25 zł, II 


gat. 10—15 zł. za 100 kg., rzod- 
kiewek 20—25 zł. za 100 pęcz- 
ków. 

, Również na warzywa zeszłorocz 
nego urodzaju,  przechowywa- 
nych w kopcach (marchew, bura- 
ki, pietruszka, brukiew i kapu- 
sta), spowodu zwiększonych do- 
wozów panuje tendencja zniżko- 
wa. 


„Kocia muzyka” 


przed gminą żydowską w Warszawie 


Od pięciu dni trwa w Warszawie 
strajk pracowników gminy żydow- 
skiej Wczoraj żebracy żydowscy, w 
liczbie kilkuset, urządził osobliwą 
demonstrację przed lokalem gminy 
przy ul. Grzybowskiej 26, wszcząć 
się na ezłonkach zarządu gminy zato, 
że nie otrzymali dotychczas trady- 
cyjnych zapomóg świątecznych. 

Zgromadziło się tam blisko 50 że- 
braków — garbusów, około 5-elu że- 
braków żydowskich bez nóg, siedmiu 
ślepców i t. p, Przewodził im popu- 
larny na Nalewknch „król żebra- 
ków“, kulawy i jednooki Chaim 
Szmojsze. Żebracy urządzili pod o- 
knami gminy „kocią muzykę”. 

Wczoraj odhyło się ogólne zebra- 
nie strajkujących pracowników gmi- 
ny. w którem wzięli udział pracowni- 
cy obu cmentarzy żydowskich. Ujaw- 
niono, że zarząd gminy zaproponc- 
wał pracownikom cmentarnym cai- 
kowite uregulowanie poborów, lecz 
pracownicy ci nie przyjęli pienię- 
dzy, domagając się wypłacenia pen- 
sji wszystkim pracownikom gminy, 
tembardziej, że za tydzień rozpoczy- 
nają się święta żydowskie Paschy i 


siedzie : 
Waaa 


owocarniach 


W. dwóch żydowskich sklepach 
"wocowych przy ul. Leszno i Ry- 
marskiej stwierdziły komisje ln- 
stracyjne sprzedaż śledzi, wobec 
czego za karę sklepy te będą za- 
19-ej, a nie o 


godz. 21-ej, 


e 


są potrzebne pieniądze na zakupy. 
Zarząd gminy obradował do późna 
w nocy I uchwalił zwrócić się də 
swoich pracowników z apelem, bv 
natychmiast przystąpili do pracy. 
Gmina bowiem zamierza pożyczyć 
20.000 zł. które pozwolą na uregulo- 
wanie części zaległej pensji. 

a | j 


Z miasta 


AKCJA DOŻYWIANIA DZIECI 
w publieznych szkołach powszech- 
nych, doprowadzona będzie do 31 b. 
m. w dotychczasowymi zakresie. Na- 
tomiast od 1 kwietnia, w związku z 
nowym okresem budżetowym i u- 
szczuplonemi środkami, o ile nie zaj- 
dą nowe okoliczności, dożywianie w 
kwietniu będzie zredukowane od 16 
do 20 proc., przyczem redukcja ta bę- 
dzie przeprowadzona, w porozumie- 
niu z poszczególnemi szkołami, 

NOWE OKAZY ZOO 

Do ogrodu zoologicznego przybyły 
trzy czarne bociany oraz dwa tuma- 
ki. Są to zwierzęta, które warszaw- 
ski ogród zoologiczny nabył w no- 
wopowstającym ogrodzie zoologicz- 
nym w Rydze w drodze wymiany. 

O PRZESUNIĘCIE PRZYSTANKU 
AUTOBUSOWEGO 
Pasażerowie korzystający z auto- 
busów linji A i A-bis na pl. Trzech 
Krzyży wypowiadają się za koniecz- 
nością przeniesienia przystanku au- 
tobusowego w stronę pl. Teatralne- 
go 2 dotychczasowego miejsca przy 
t. zw. skwerze wróbli przy kościele 


| ŻE eni „OP E —— ai 
Zmarli 


á. p Bolesław Panfiłowicz, ppor. 
rez., |. 36, w Warszawie; ś. p, An- 
toni Malicki, l. TI, w Krakowie; Ś. p. 
Antoni Uniszewski, kupiec, |. 50, w 
Piotrkowie. 
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6.30 „Kiedy ranne. 6.34 Gimna- 
styka 6.50 iaka (pł.). W przerwie 
o godz. 7.20 Dziennik por. 1.50 Pro- 
gram na dzień bież. 8.00 Audycja g 
szkół. l 


11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał; 
z wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dziennik połudn 12.15 Pogad. zoln.: | 
„Łubin słodki i nowe rośliny na zie- 
loną paszę” — wygł. inż. Jan Rapac-| 
ki. 12.25 Koncert w wyk. Ork. Kame- 
ralnej pod dyr. S. Czosnowskiepo (z 
| Wilna). 13.25 Chwilka gosp. domowe- 
go. 

14.30 Muzyka lekka (pi). 15.00 
„Śledź” (obrazek obyczajowy z Rosji 
i współczesnej), fragment z powieści I. 
| Badowskiej p. t. „Dzwony w Lenin- 
gradzie”. 15.15 „Nasz handel morski“. 
15.20 Przegl giełd. 15.30 Zespół Ka- 
meralny N. Mańskiej. 16.00 Lekcja ię- 
| zyka franc. lektor L. Roquigny. 
16.15 Teatr Wyobrazni: sluchow.:sko 
dla dzieci młodszych p. t „2+ 2=4" 
St. Sojeckiego z muzyką W. Buch- 
walda (z Poznania). 16.45 „Cała Fol- 
ska śpiewa” — aud. prow. prof. Br. 
Rutkowski. 17.00 „Polacy na dalekich 
lądach i morzach”: „O Pawle Strze- 
ieckim, który góroni Australii nada- 
wał polskie nazwy” — odczyt — 
wygł R. Umiastowski (z Łodzi). 
17.15 Nowości 2 płyt. 17.45 „Świat 
naszych roślin” „jodła” — pogad. — 
wygł. prof. B. Hryniewieck. 17.50 
„Mówmy o prowincji": „Zanik pro- | 
wincji” — pogad. — wygł B. Le 


czycki (z Krakowa). 18.00 Koncert 
solistów. Wyk: F. Krysiewiczowa- 
Perkowska (śpiew) — Toruń, i Zdz 


lahnke (skrzypce) — Poznan. 18.40 
Przegl. wydawn. — prof H Mościcki. 
18.50 „Życie kult. i art. stolicy”. 13.55 
Program na dzień nast. 1905 Konc 
rek. 10.35 Wiad. sport. 10.45 Pogad. 
aktualna. 20.00 „Comic-iazz-Revue" — 
Lekka aud- A. Fleischera (ze Lwowa) 


Broniewskińermo i K. Meyerholda (z 
Krakowa). 17.10 „i000 taktów muzy- 
ki” gra Zespół St. Rachonia. 


1815 Powszechny Teatr Wyobraź. 
ni: premjera słuchowiska w ei 
go J .Mayena Savonarola“: ieczór 
by p. tt „Walka o Florencję”. Osoby: 
Savonarola — E. Wierciński, Francet- 


len —. IRENA EICHLERÓWNA, Wa- 


wrzyniec Wspan = K. JUNOSZA- 
STĘPOWSKI, Doffo Spini — Jan 
reczmar, Francesco Valeri — Artur 
Socha. — Pozatem udział biorą: Zdzi- 
sław Karczewski, Józef Kondrat. Jui- 
usz Łuszczewski, Stanisław Milecki. 
km Niedzielski, Jerzy Roland. Jerzy 
Rygier, Feliks Żukowski, Stefan ŁLipiń- 


ski — Oprac. muz. i chór pód dyr 
Stanisława Nawrote Ret Edmunda 
Wiercińskiego. Rzecz dzieje się we 


Florencji w końcu XV w 


19.00 Program na dzień nast. 19.10 
Koncert rekl. 19.40 Wiad. sport. 19.45 
„Co czytać?” zbiorowe wydanie 
dzieł St Brzozowskiego omówi R. 
Zrębowicz. 2000 Koncert Symfonicze 
ny, Wyk.; Orkiestra &ymf. P. R. pod 
dyr. M. Mierzejewskiego i M. Janow= 
ski (śpiew). Przy tortep. prof. L. Ur- 
stein. K. M. Weber: Uwertura do op. 
„Abu Hasan" — wyk. ork. P. Czaj- 
kowski; Arja z op. „Eugenjusz Onie- 
gin“, Ryszard Wagner: Sny — odśp. 
z tow. ərk. M. Janowski. E. Grieg: S- 
gurd Jorsalfar. suita — wyk. ork. St. 
Malinowski: Trzy pieśni o ztotym pta- 
ku, J. Marx: Nastrój łeśny. Poldini: Ze 
wszystkich kwiatów najładniejsza. — 
odśp. z tow. fortep. M. Janowski Ros- 
sini: Uwertura „Sroka—złodziej* — 
wyk. ork. 20.45 Wyj. z pism J. Pil- 


sudskiego. 20.50 Dziennik wiecz. 


2100 „NA WESOŁEJ LWOWSKIEJ 
FALI" p t „TA JO] PIERONIE” (ZE 
LWOWA). 2130 „Podróżujmy”: „Na 
pograniczu dwóch Światów” == felj. 
jwygł ] Laskowski. 21.45 Wiad. sport. 


— 


w wyk. ork. Jazzowej „Szat i Soli 
stów. 20.45 Dziennik. wiecz. 20.55 
„Obrazki z Polski współcz... 21.0 
Aud. dla Polaków zagranicą: „Obraz- 
ki z dziejów mieszczaństwa polskie- 


go”. 21.30 „Wesoła Syrena” — audy- 
cja p. t „Dobry znajomy” — napisał 
L Ostrowski. 22.00 Koncert w wyk. 


Ork. Sym. P. R. pod dyr. M. M erze- 
jewskiego z udziałem S. Benon:”ego 
(spiew). Fr. Flotow: Uwertura do op 
„Marta” — wyk. ork. W. A. Mozart: 
Arja z b z op. „Don juan” i 
i Arrigo Boito: Arja z op. „Mefistofe- 
les” — odśp. S. Benoni z tow. ork 
E. d”Albert: Fantazja z op. „Zamarie 
oczy” — wyk. ork. G. Rossini: Arja 
Don Basiiia z op. „Cyrulik Sewilski” 
odśp. z tow. ork. S. Benoni. L. Deli- 
bes: Suita baletowa  „Coppelia” 


glugi powietrznej. 23.05 Muzyka ta 
neczna w wyk, Małej Ork P. R. 


wyk. ork. 2300 Wind meteor. dla że- | 


22.00 Koncert muzyki rozrywkowej 
!w wyk. Orkiestry Niemieckiego Radja 
pod dyr Otio Dobrindta, (Transmi- 
šja z Berlina). 23.00 Wiad. meteor. 
dla żeglugi powietrznej. 23.05 Muzy- 
ka tan. (pł.). 


KINA 


APOLLO: „Jego wielka miłość”. 
ATLANTIC; „Kapitan Blood“ 
AMOR: „Pocałunek przed lustrem” 
t „Kobieta Orchidea”. 
ACRON: „Miasto pod terorem”, „Ku- 
szenie Szalana”. 
Peraku”, 


ANTINEA: „Tajemnica 


—, „10-ciu z Pawlaka”. 


ADRJA: „Będziesz zawsze moja”. 
AS: „Nledokoñczona Symionja” 
„Walia o prawdę”. 

BAŁTYK: „W cieniu gilotyny". 


NIEDZIELA, DNIA 29 IH BIS: „Legjon nieustraszonych”. 
0.00 Svrnał czasu i pieśń „W ieiko- CASINO: „Charlie Chaplin — 
postna”. 903 „Gazetka roln. == wj Dzisiejsze czasy“ 


oprac. St. laciełły. 915 Muzyka (pł) 
19.40 Dziennik pof. 
dzień bież. 10.00 Muzyka salon. (pt). 


1030 NABOZENSTWO Z KOSCIO- 


CORSO: „Kocham wszystkie kobie- 


v50 Program na ty” į rewja. 


CAPITOL: „Wielki Czarodziej” 
COLOSEUM duże): „Dodek ne 


LA W KRZYŻA W WARSZAWIE. |'roncie« i atrakcje. 


KAZANIE PASYJNE WYGŁ KS; 
KANONIK DR. M KLEPACZ CHÓR 
ŚWIĘTOKRZYSKI SPIEWAĆ BĘDZIE | 
POD KIER. KS. PROF. J Se | 
! KA. s 

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał: 
Przegl. teatr. 12.15 Poranek muzyczny 
(z Wilna). W przerwie okało godz 
13.00 „Granica” epizod z powieści Z. 
Nałkowskiej. 14.00 Aud. lit. p. t. „Nie 
znane rękopisy Sienkiewicza” — w 
|oprac. dr. J. Birkenmajera. 14.25 Mu- 
zyka lekka (pł.). 15.00 „Godzina rol- 
nika“ 

16.00 „jak rozmawiam 
psem” — opowiadanie Jerzego Ger 
žabka dla dzieci (z Poznania) 10.15 
Chór Juranda śpiewa piosenki. 16.40 
Pogad. aktualna. 16.50 Krakowska mi- 
zawka regjonalna p t. „A gdy będzie 
| SE i pogoda” — ad, w oprac. St. 


z moim 


S7 Avw 
n] 


św. Aleksandra na skwer przy pom- 
niku ów. Jana Nepomucena przed 
frontem kościoła św. Aleksandra. 


ZAKURZONE SIEDZENIA W 
TRAMWAJACH I AUTOBUSACH 

Pasażerowie tramwajów i autobu- 
sów apelują za naszem pośredni- 
ctwem o wydanie zarządzenia, aby 
na krańcowych stacjach siedzenia w 
tramwajach i autobusach były każ- 
dorazowo wycierane z kurzu, aby o- 
szczędzić pasażerom zabrudzania so: 
bie odzieży, 

O LETNI CZAS PRACY 

W URZĘDACH MIEJSKICH 

Związek zawodowy pracowników 
samorządowych (urzędników) m. 
stoł. Warszawy wystąpił do Zarzędu 
Miejskiego z prośbą o wprowadzenie 
od 1 kwietnia letniego czasu pracy 
od g 8 do 15, gdy obecnie urzedowa- 
nie w biurach micjskich trwa od g.l 
3 m. 30 do g. 15 m. 30. 
DNIA 29 MARCA, W NIEDZIELE 
o godzinie 12.80 w kościele św. Trój- 
cy (Solec 61) p. Wanda Wermińska 
primadonna oper polskich i zarra- 
nicznych odśpiewa szereg pieśni rc- 
ligijnych. Mszę św. celebrować bę- 
dzie ks. Aleksander Lewandowski. 

CENTRAŁA ŻOLIBORSKA 

Budowana przy zbiegu ul. Feliń- 
skiego i Pogonowskiego centrala te- 
lefoniczna dla Żoliborza zacznie 
obsługiwać abonentów w połowie 
czerwca. 


Iz wieży Marjackiej w Krakowie. : 


COLOSSEUM MAŁE: 
rzą” i dodatki. 

CZARY: „Człowiek wilk”, 

EUROPA: „Zlotowłosy Brzdąc". 

ELITE: „Kapryśna Marjetta«, „Praw 
dziwa Miiość”. 

ERA: „W walce z caratem”, „Dwi 
Joasie*. 

FILHARMONJA: „Mazur“. 

FORUM: „Dziewczę z obłoków" 
„Annapolis* 

FAMA: „Jaśnie Pan szoler. 

FLORIDA: .Rapsodja' Bałtyku' 
„Noc Wigilijna”. 

HOLLYWOOD: „Noc na Transat 
lantyku”. Na scenie rewja z K Hanu 
czem. 

HELIOS: „Kochaj tylko mnie“. 
py i „Kocham Wszystkie ko: 
biety ”. 

KINO PAR. ŚW, ANDRZEJA 
„Przeor Kordecki — Obrońca Często 
ciiowy*. 

KOMETA: „Dom Nr. 36" i rewja 

LOS: „Siuby ułańskie*, 

MAJESTIC: „Poznali się w Mon 
te Carlo", 

MARS: „Wacuś”. 

MEWA: „Sen nocy letniej“. 

METEOR: „Kwiaciarka z Prale- 
ru“ i „Skandale milionerów*. 

MASKA: „Mężowie do wyboru“ i 
„Niewoinica z Mandalay” 


„Bunt zwie- 


MUCIIA: „jestem zbiegiem“, „Całuj 
nnie jeszcze”. 

MAJESTIC: „Małżeństwo na bez- 
drożach”, 

NOWA TOMBOLA: „Wesoła Roz- 
wódka””, „Sobowtór, 

OKO PRASKIE: „Don Juan* | 
„Młode Orly“, 

PETIT TRIANON: ..„Dziewcze z 


judapesztu*, i „Ostatni romans kró- 
16 


POPULARNY: „Droga bez powro- 
u | rewja. 

PAN: „Pan Twardowski“, 
PRAGA: „Piekło” i rewja. 
RIALTO: „Oskarżani Cię, Matko“ 
(La Materrelle). 

RAJ: „Czarny kot“ i „Pim Polsk. 
RENA: „Wyspa Skarbów”, „Eski. 
mo” 

ROXY: „Chińskie morza”. 

ROMA: „Chopin piewca wolności” 
o g. 4 i „Metropolitan* o g 6. 
SFINKS: „Należę do Ciebie“ i re- 
vja 

SOKÓŁ: „Karjera” į dod. 
STYLOWY: „W cieniu Gilotyny" 
ŚWIATOWID: .„Koenigsmark* 
ŚWIAT: „Karjera“. 

TON: „ladyjscy piechurzy”, 
UCIECHA: „Katarzynka”, 

UNJA: „Złodziej sére“ | rewia. 


Ogłoszenia drobne 


miesięcznie, 
MEBLE 100 Z a prześliczna 
sypialnia. stołowy, gabinet skrom- 
niejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 
rackiego. 


m -: 
— Nr. 92 


Sosnowiec, 26. 3. (telefonem od 


Nowiny Codzienne”. 

Sensację wywołał list nadesła- 
ny do obrońcy Grzeszolskiego od 
astrologa Alfreda Ulkana., z To- 
runią, który prosi o podanie ści- 
*łej daty urodzenia Grzeszolski»- 
go | Kuczalskiej oraz zmarłej An- 
hy Grzeszolskiej, celem postawie- 
nia horoskopu z gwiazd na temat 
obecnego procesu. Astrolog powo- 
tuje się, że taki horoskop stawiał 
Podczas procesu Gorgonowej i do- 
szędł do wniosku, że chociaż sga- 
ma nie zabiła, to wiedziala ọ pla- 
nawanym mordzie. 

Równie ciekawy list nadesłał 
dr. Luster z Krakowa, właściciel 
znanej firmy kosmetycznej, poda- 
Jąc, że przy zatruciu talem zacho» 


dzi kompletne wyłysienie głowy, ła tam z matką, 
a nie wypadanie włosów, choćby | promenadzie. 


plackowate. 

OPINJA KOLEGÓW 
_ Pierwsza część rozprawy po- 
święcona była przesłuchaniu gru- 
py pracowników fubryki, w której 
pracował Grzeszolski. Zeznali oni, 


że Grzeszolski nie cieszył się naj- | 8° 


lepszą opinją, bowiem wysuwano 
przeciwko niemu objekcje natury 
koleżeńskiej. Z laboratorjum che- 
micznem w fabryce nie miał nic 
wspólnego i nie pracował w niem. 

Po śmierci dzieci w biurze był, 
jak zwykle, zrównoważony į opa- 
nowany, żadnej depresji po nim 
znać nie było. 

Po takich zeznaniach kilku 
osób, obrońca zwrócił się do pro- 
kuratora z prośbą, aby wskazał, 
na jakie okoliczności świadkowie 
ci są wezwani. 

— Qni zeznawali w śledztwie 
i są protokuły w aktach. 

Obrońca; — Ale jaki związek 
mają ze sprawą? Ja nie wiem, o 
co mam ich pytać? 

Przewodn.: — Tego ja już mie 
wiem. 

Obrońca: — To mi wystarcza. 

Przewodn.: — Ja nie wiem, o 
co pan ma ich pytać 

CZY. GRZES4OLSKI 


ROCHAŁ DZIECI? 
Qocząwszy od inż. Rychiera, 
następowali kolejno po sobie 


świadkowie, składając korzystne 
dla Grzeszolskiego zeznania. 

— Wiem, że kochał dzieci, dbał 
o nie. Często kupował im cukier- 
ki į łakocie. Bywałem u niego w 
domu i to zaobserwowałem. 

Sędzia; — Kiedy to było? 

— Już po śmierci żony. 

— A co Grzeszolski 
Bugajach? 

— Mówił, że starają się odsu- 
nąć dzieci od niego. Żalił się, że 
przestały go dzieci lubieć, bo Bu- 
gajowie wmawiają dzieciom, że 
on otruł żonę. 

-—Jak oskarżony odczuł śmierć 
syna? 

— Bardzo. Byłem u niego, leżał 
chory w łóżku. Mówił, że stracił 
nietylko syna, ale į najlepszego 
przyjaciela. Mówił, że nie będzie 
mógł pójść na pogrzeb. 

Prok.: — Czy Grzeszolski wspo- 
minał panu kiedyś o Siaciwiń- 
skiej? 

— Tak. Mówił jeszcze za życia 
żony, że kursują po mieście plot- 
ki o stosunku miłosnym i ma za 
to od żony sporo wymówek. 

— Co mówił oskarżony o fizycz 
nym stanie dzieci? 

— Mówił mi, że od początku 
dzieciństwa dużo chorowały, du- 
żo go to kosztowało, bo był zwią- 
zany dziedzicznie. Ja mu też opo- 
wiadałem o swoich kłopotach z 
dziećmi, Mówiłem, że trzeba je 
dobrze odżywiać, Wiem, że swoim 
dzieciom kupował drogie, połud- 
niowe owoce. 

— Pan powiedział ,że Grzeszol- 
ski po śmierci córki stał się ka- 
mieniem, jak to rozumieć? 

— Pierwsza, nagła Śmierć żo- 
ny musiała podziałać na niego 
Przygnębiająco. Do tego przyszła 
smierć dzieci, które burdzo ko- 
chał. 

— A z czego pan wnosi, że ko- 
cPał syna? 

— Z troski o niego. Grzeszol- 
śki opowiadał, jak chodził z nim 
wszędzie, dużo z nim mówił, po- 
magal w odrabianiu lekcji, bok- 
sował się, kupował książki. 

SZPIEGI DOMOWE 
P. Kuźmicz stykał sie również 


mówił o 


Udo LU 


ODU 


z Grzeszolskim. 
"ktcjalnego wysłannika „ABC—|z biegiem czasu stała się bardzo | chodziły włosy? 


Znajomość 
zużyła i przyjacielska. Bywał u 
GCrzeszolskiego w domu częściej, 
po Śmierci pierwszej żony. Zau- 
ważył że stosunki domowe byly 
poprawne, tvlko Grzeszolski skar- 
żył się, że żyję w nieprzyjemnej 
atmosferze i otoczony jest szpie- 
gami przez rodzinę żony. Śledza 
go, co robi, gdzie chodzi. 

— Dlaczego tak było? Czy żo- 
nat była o niego zazdrosna? 
| — Zdaje się, że tak. 
' Następnie świadek opowiada o 
zabawie w lasku sosnowieckim, 
gdzie miał poznać Staciwińską i 
(wręczyć jej kosz z fantami. Bliż- 
szych szczegółów nie przypomina 
sobie, Przedstawiony był przez 
| Grzeszolskiego, a Staciwińska by- 
Spacerowali po 


— Czy na drugi dzień Grzeszo|- 
ski nie prosił pana o dyskrecję, 
żęby nikomu o tem nie mówić? 

— Nie pamiętam. 

— Co pan wie o rzekomem «- 
jtruciu żony przez Grzeszolskie- 

kd 


Siyszałem o tem od robot- 
i ników fabryki, że miał otruć Ło- 
|nę poto, aby ożenić się ze Staci- 
| wska i że dawali już na zapo- 
wiedzi. Miałem weksel z żyrem 
Grzeszolskiego i starałeni się na 
weksel ten otrzymać pożyczkę w 
spółdzielni. Nie chcieli mi wypła- 
cić pieniędzy, mówiąc, że ponie- 
waż Grzeszolski otruł żonę, to po- 
życzki dać nie mową. 

— Czy Grzeszolski 
o złem leczenju syna? 

— Żałował, że tak dlugo poz- 
wolił sosnowieckim „partaczom““ 
leczyć syna, bo gdyby zawiózł go 
üo Krakowa i kazał zrobić punk 
cję, to udałoby się może go ura- 
tować. Ale mówił, że chłopiec 
chorował na zapalenie opon móz- 
gowych. Synem awoim intereso- 
wał się, by dostarczyć mu rozry- 
wek; w 1983 r. planoweł wy- 
cieczkę w góry Świętokrzyskie. 
Zauważyłem, że żywił do niego 
stosunek przyjacielski — nie jak 
ojca do l4ń-letniego Syna, a jak 
przyjaciela. Interesował się nim. 
kierował jego rozwojem intelek- 
tualnym, razem chodzili do kina. 

KORZYSTNA OPINJA 
O OSKARZONYM 

Równie korzystną opinję Wy- 
dał o oskarżonym szwagier Kuć- 
micza, dyrektor huty w Łazach, 
Bogdaszewski. Bywał on także w 
domu  Grzeszolskich i odnosił 
wrażenie, że stosunki małżeńskie 
tą normalne. Raz tylko Grzeszoł- 
ska wspomniała o Staciwińskiej, 
że jest kochanką męża, ale świa- 
dek zapytał ją, skąd ma takie po- 
dejrzenia i zaczął ją zbijać z bez- 
podstawnych przypuszczeń. Grze- 
szolska powiedziała wówczas: 
„Ja należę do tych starych żon, 
które robią 10 razy awanturę mę- 
żowi, choćby niestusznie, byle nie 
pozwolić, by Sprawy nie posunęły 
się zadałeko"_ 

— Grzeszolski okazywał mi du- 
żo serdeczności po śmierci mego 
dziecka. Gdy mu żona zmarila, 
uważalem za swój obowiązek Wy- 
rażenie mu współczucia. Rozma- 
wiałem z dziećmi, nigdy nie skar- 
żyly się. Śledząc proces, słyszę, 
że stale jest mowa o jąkaniu się, 
ale tego nie było. Jerzy tylko cza- 
Sami zacinał się. Dzieci były nor- 
malne. Po pogrzebie  Grzeszol- 
skiej odwiedziłem oskarżonego 
gdy był chory. Zastałem tam dr. 
Anisfelda i byłem świadkiem roz- 
mowy, gdy lekarz specjalnie tłu- 
maczył się z wystawienia  świa- 
dectwa śmierci. Robił wyglad fel- 
czera. Grzeszolski mówił o nim, 
że to komunista i chce go szanta- 
żować. Nie znał języka polskiego 
i nie rozumiał co to jest Śraierć 
nagła i śmierć gwałtowna. Mówił, 
że jeżeli ktoś umiera powoli, to 
to jest śmierć naturalna, a jeżcii 
umrze prędko — to jest zastana- 
wiające. Pytałem Grzeszolskiego, 
„Skad pan takiego „zudłaja* wyr- 
wal?“ 

Prok.: Często 
pan z Grzeszolskim © 
jego syna? |! 


| 
— Tak. bo moja córka w 1931 


r. zmarła ua zapalenie mózgu. | 
d 


mówił coš 


rozmawiał 
chorobie 


opowiadań oskarżonego  dosze- 
dłem do przekonania, że jego syi 
byl chory na te suma chorobe. 


Odbeęci: 


— Czy pańskiej córce też wy- 


— Nie. Miała tylko rzadsze. 

— A na ból nóg skarżyła się? 

— Bóle nóg są normalne przy 
zapaleniu opon mózgowych 1 le- 
karze też i po tem rozpoznają 
chorobę. Zresztą Jerzy dawniej 
już narzekal na nogi. 

— Jaki był stosunek Grzeszol- 
skiego do córki? 

— Widziałem, że witajac się Z 
nią, całował ją w rękę. Ten szcze- 


gół mnie uderzył. Na twarzy 
dziecka widziałem radosny  u- 
śmiech. 


— Czy w zachowaniu się Grze- 
szolskiego można było dopatrzeć 
się fałszu lub komedji? 

— Był bezwzględnie szczety. 

WIZJA LOKALNA 

Adw. Hofmokl - Ostrowski po- 
stawił wniosek o urządzenie są- 
dowej wizji lokalnej na przed- 
niieście Pogoni, przy ul. Rybnej 
8, w domu Bugajów dla gskontro- 
lowania mieszkań zajmowanych 
przez  Grzeszolskich,  Bugajów 
orąz rozkładu pokoi i kuchni. Sąd 
przychylił się. Wizja odbędzie się 
za kika dni. 

Przewodn.: —— Czy i oskarżony 
chce być na wizji obecny? 

Grzeszo]jski: — Proszę uprzej- 
mie. 

W wizji poza sądem, prokura- 
torem i oskarżonym, wezmą u- 
dział także niektórzy świadkowię. 

ZEZNANIA MATKI 
OSKARŻONEGO 

Dluższe zeznania skiadałą mat- 
ka oskarżonego, siwa staruszka. 
W zeznaniach jej widać specjal- 
ne nastawienie przeciwko Buga- 
jom į Kuczalskim. 

— Na Boże Narodzenie przy- 
jechalam na świętą do syna. W 
nocy dzieci pocthorowały się po 
zjedzeniu wędliny. Obudziłam się 
kiedy Kuczalska telefonowała do 
kasy chorych po doktora i krzy- 
czała „Co tam robicie, czy się za- 
leeacie?"  Obudzony ojciec robił 
wyrzuty dzieciom, disczego tak 
się przejadły na noc. 

Sędzia: —- Dlaczego byla taka 
nienawiść pomiędzy synem a Ku- 
czalską ? w 

— Boe ena chciała zostać zaraz 
po śmierci Grzeszolskiej jego żo- 
na. Mówila mi o tem. Powiedzia- 


lam, że ma męża, a dla syna jesti 


dosyć kobiet na świecie. Kuczał- 
ska zagroziła: „Jeżeli ja nie, to 
nikt nie wejdzie do majątku". 

— Kiedy poznała pani Staci- 
wińską? 

— Po aresztowaniu syna. 

—-Czy wiedziała pani, że syn 
się z nią ożenił? 

— Zażądałam od niego tego. 

— Czy był zadowolony z pierw- 
szego małżeństwa * 


—- Wiedziałam, że się kochali. 

— Czy syn chorował w dzie- 
ciństwie? 

— Tak, na zapalenie mózgu, 


szkarlatynę į tyfus. 

Ohrońca: — Co pani 
wiedzieć o Kuczalskiej ? 

—  Nieboszczka Grzeszolska 
przyjeżdżała do mnie i żaliła się 
na siostrę, która groziła jej: „Cie- 
bie wpędzę do grobu, z córki zro: 
bię ludacznicę, a z syna łajdaka". 

—— Co pani wie o profanacji gro 
bu Lucyny? 

— Słyszałam, że stary Bugaj 
mówił, że syn jego i Kuczalska 
pójdą, wykopią grób. wyjmą trum 
nę i przeniosą z Czeladzi do So- 
snowca. Powiedziałam: „Co pan 
za głupstwa chce robić“, a Bugaj 
odrzekł, że się nie boi niczego, Co 
gorzałka nie zrobi? 

Powód cywilny: — Czy ten pro- 
jekt odzgrzebania i przeniesienia 
zwłok do grobu matki uważa pani 
za oburzający ? 

Grzeszolska: — Jest jedna mat 
ka — polska ziemia, 

(rzeszolski: — Może mama bę- 
dzie łaskawa powiedzieć sądowi, 
czy wnosiła skargę do policji o 
sprofanowanie grobu Lucyny. 

— Tak. 
BRAT GRZESZOLSRIEGO 

Brat oskarżonego, Jan Grze- 
gzolski, odcina się od niego za- 
równo inteligencją, jak i zawo- 
dem. Jest szlifierzem. Opowiadał, 


może po- 


że Wincenty Bugaj chciał dać 
fabryczkę Gxzeszoiskiemu, byle 
się ożenił z Kuczalską. Stary 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


zie się za kilka dni 


skarżył się, Że Kuczalska wygna- 

ła go z domu i uderzyła siekierą 

w głowe 

dyby brat ożenił 
o dzieci żyłyby 
1 Bugajem po- 
dział w ko- 

kartofle. 


— Mówii, że 
się z Kucza 
do dziś dniu 
ńiatano, Furi 
mórce 1 obierał 

— Czy w małżeństwie 
były stosunki dobre? 

— Tak. Była harmorja 
Kuczalska się nie wtrącała. 
Jeszcze w 1930 roku widziałem, 
jak Kuczalska rzucała się bratu 
na szyję. Było to na schodach. 
Brat mruknął: „Cholera, nie da 
nawet przejść”. 

— A co pan miat z Kuczalską ? 

— Spotkałem ją idącą z jakimś 
studentem i oskarżyla mnie wte- 
dy, że chciałem ją napaść i za- 
mordować. Ale nawet policja 
mnie o to nie przesłuchiwała. 

Powód cywilny: — Czy Pan 
wie, że brat miai sprawę o pod- 
robienie weksli Bugaja? 

— Tak. Ale przy mnie stary 
Bugaj przychodził i prosił: „Paw- 
lusiu, dyrektorku, podpisz wek- 
sle". 

SIOSTRA GRZESZOLSKIEGO 

Siostra Grzeszolskeigo, Ludwi- 
kowska, właścicielka sklepu, 
stwierdza, że bratowa  wyrażaia 
się źle o Kuczalskiej. Jerzy na- 
rzekal, że ciotka upiła go wódką 
jak tatusia nie było w domu i od- 
tąd cierpi na bóle głowy i prag- 
nienie. Kuczalska dawała mu tak- 
że papierosy ji oboje „zapalali 
się“ wśród obłoków dymu. Raz 
na imieninach Kuczalska tak tań- 
czyła z bratem. że bratowa mu- 
siała wyjść do kuchni z oburze- 
niem, że Kuczalska tak się tuli 
do Grzeszolskiego. Nie lubiły się 
bardzo i do śmierci gniewaly 
się. 8 

-— Jerzy mówił mi, że 
po śmierci matki wszystko rabu- 
je, a z rąk nieboszczki ściągała 
pierścionki. Kuczalska  prosi!a 
mnie: „Ardo, zrób to, żeby Pawe- 
iek się ze mną ożenił". Oświad- 
czyła mu się nawet przy moim 
mężu. Mówiła, że on ma inne ko- 
biety, ale jeżeli się z nia nie o- 
żeni, to go będzie prześladować 
ao śmierci, Na pogrzebie Lucyny 
Kanapa, którego Kuczalska 
poznała z dziewczynka, odkręcił 
śruby od trumny, rzucił się na 
zwłoki nieboszczki i podart jej 
cały welon. Na drugi dzień grób 
był zrównany z ziemią, kwiatów 
nie było, a tabliczkę grabarz zna- 
lazł dopiero po Kilku dniach. 


„TO NIE CIOCIA, 
TYLKO SZMATA* 

— Co mówiła Lucyna o Ku- 
czalskiej? 

— Wiem, żo kiedyś w gorącz- 
ce mówiła do ojca: „Tatusiu, o- 
żeń się z ciotką, bo ja będę stale 
u niej“. Grzeszolski spytał: „A 
co będziesz robiła?', Odparła: 
„Będę pluć i łapać". 

— Czy Kuczalska kochała dzie- 
ci? 

— Ona jest komedjantką. Taka 
zdolna į tak umię udawać mii- 
łość, że trudno się na tem poznać. 
Gdyby nie ona, bratowa jeszcze- 
by żyła, bo ona ją zagryzła. Do- 
kuczała jej, buntowała brata i 
kleiła się do niego. 

— A do czego jej to było 
trzebne? , 

-— Grzeszolska nie pozwalała 
Lucynie zadawać się z Kuczal- 
ska, a po jej śmierci dziewczyna 
była zawojowana przez ciotkę, 
która nie była taka dobra, jak u- 
dawała. Jurek często wyrażał się 
o niej: „To nie ciocia, tylko 
szmata”. 

Sędzia: — A czy pani wie, że 
Lucyna w pamiętniku pani mat- 
kę też nazywała obelżywem 
wem na literę k.? 

Powód cywilny domagał się 
konfrontacji świadka z Kuczal- 
ską, podnosząc, że od kilku dni 
Kuczalska przewraca się do góry 
nogami. 


brata 


póki 


ciocia 


Ar n 


po- 


sio- 


Przewodu.: — Ta sala nie jest 
do załatwiania porachunków Ku- 
czalskiej z Grzeszolskimi. 

Sąd odłożył tę kwestję na 
niec procesu. 


ko- 


PIERWSZY MĄŻ KUCZALSKIEJ 

Na dokończenie grupy rodzin- 
nej przesluchano męża Kuczal- 
skiej, młodego, niesympatyczne- 
go człowieka, który był już zre- 


sztą pod sądem. Zeznania jego 
wypadły niekorzystnie dla Ku- 


czalskiej. Opowiada, 2e ożenił się 
z Bugajówną. mając obietnicę 
rodziców jej, że dopomogą mu do 
studjów na politechnice. Miał u- 


kończone 8 klas gimnazjum. 
Obrona: — Co było powedtm 
zerwania z żoną? 


— Nie wiem. bo dźiś jestem 
ojcem T - miesięcznego dziecka, 
i którego pochodzenia wcale nie 
znam, Żona ma separację i wyszła 
| zamąż za jakimś cywilnym ślu- 
bem. Dziecko jest zapisane na 
„mnie, a nie na jej męża. Tymcza- 
[sem ja od kilku łat z nią nie u- 
trzymuję żadnych stosunków. 
Rozszedłem,się, bo żona albe jest 
obłąkana, albo w 75 procentacn 
niepoczytalna. Kiedyś kupiła 
dwie świeczki, zapaliła je, modli- 
ła się, a następnie poszła do Knaj- 
pr łajdaczyć się. 
| 


Astrolog z Torunia chce stawiać horoskop Grzeszelskiemu 


ALICJA BUGAJÓWNA 
Alicja Bugajówna ma usta o- 
twarte, a oczy przymknięte Ni 


rczumie prostego pytania, czy 
chce zeznawać. 

Pytania zadaje jej stale o- 
brońca. 


— Czy Kuczalska chciała wyjść 

za Grzeszolskiego ? 

Nie. 

A on chciał? 

Nie. 

A Staciwińska chciala się 
wydać za Grzeszolskiego? 

— Chciała. 

— A on? 

— Też chciał, 

— Czy u was w rodzinie ktoś 
się powiesił”? 

— Nie wiem. 

-= Czy Grzeszojski był dobry 
dla dzieci? 

— Nie wiem. 

— Kiedy siostra umarla? 

— Nie wiem, 

— No dobrze, czy pani jest 
zćrowa? Czy pani wię, co to jest 
cegeneracja? 

Sąd uchylił to pytanie. 


| Nie było obrazy policjanta 
| 8-io Klasiści białostoccy 


BIAŁYSTOK. 27. 2. Sąd Okrę- 
gowy rozpatrywał sprawę ukara- 
nia uczniów gimnazjalnych przez 
starostwo grodzkie. Tło sprawy 
jest następujące. 

W dniu lu grudnia 1935 r. pa- 
sterunkowy P. P. zwrócił na uli- 
cy uwagę kilku uczniom 8-mej 
klasy gimnazjum państwowego 
im. Marsz. Piłsudskiego na ich 
zachowanie. Posterunkowy spo- 
rządził protokół, poczem. ucznio- 
wie Leonard Chmura, Zygmunt 
Januszkiewicz į Juljan Trębowicz 
stanęli przed sądem  starościń- 
skim i zostali skazani w drodze 
administracyjno-karnej.ga zórzło: 
towa grzywnę. b 

Wskutek odwałan 
nych uczniów, sprawę tę rozpa- 
trywał Sąd Okręgowy. Na sali 
przysłuchiwali się "uczniowie 
S-mej klasy gimnazjalnej, niemal 


KATOWICE 27.3. Przedstawi- 
ciele robotników oraz związków 
zawodowych przybyli do komisa- 
rza  demobilizacyjnego z  żąda- 
niem, by komisja nie dopuściła 
do redukcji 450 robotników w ko- 
palni hrabiego  Donnersmarka. 
Delegacja ta wystąpiła energicz- 
nie przeciwko ograniczeniu pra- 
cy. Komisarż demobilizacyjny 
przyrzekł niedopuścić do reduk- 
cji górników. Delegacja zawiado- 
miła o wynikach swej rozmowy z 
komisarzem demobilizacyjnym ro- 
botników, którzy niezadowoleni z 
interwencji rozpoczęli strajk gło- 
dowy. Kilku z nich wywieziono 


A JEDNAK WILNO ZWYCIĘŻYŁO _ 

Przed kilku dniami donosiliśmy o 
projekcie Pol. Zw. Lekkoatletycznego 
odebrania _ Wilnu organizacji mi- 
strzostw Polski w lekkiej atletyce ja- 
koby ze względu na wielką oalegtośř 
Wilna od innych osrodków lekkoatie- 
tycznych w Polsce. Projekt powy Łszy 
wywołał w Wiinie duże wzburzenie 
w sferach sportowych. W. rezultacie 
obrad miejscowych władz sportowych 
wysłano do PZLA delegata, aby do- 
magał się pozostawienia Wilnu orga- 
nizacji mistrzostw Polski 

Interwencja Wilnian odniosia sku- 
tek, gdyż na ostatniem posiedzeniu 
komisji sportowej w PZLA zdecydo- 


kacyjne usunięto w ten Sposób, ze 

Wilno postara się o Mineh "gó 
dla uczestników w mistrzostwach. 
Z AMATORSKIEGO SPORTU 
ZAPAŚNICZEGO r= 

W najbliższą środę, tj. dn. I kwiet- 

ma. w E ri Pradu, w Warszawie 


we spotkania zapaśnicze a drużynowe 
mistrzostwo Wfrszawy, a mianowi- 
cie w klasie A” Elektryczność — Prąd 
w klasie B: PKS — Rywal. 

Zarząd Warsz. Okręg. Zw. Atlety- 
cznego projektuje na swięta Wielka- 
nocne dwa mecze międzymiastowe: 
|w pierwszy dzień świąt rezerwa War- 


ia się ukara- 


wano ostateczme, ze główne mistrzo- | bardzo 

stwa Polski w lekkiej atletyce meskiej | wobec c 
odbędą się w Wilme w dmach 12 1| mając nadzieję, 
13 września r. b. Trudności komuni- |stąpi uspokojenie umysłów. 


odbędą się o godz. 19-cj dwa finało- | 


Uniewinnieni przez Sąd 


w komplecie. Sąd przesłuchał 
kilku świadków, m. in. wycho- 
wawcę S-mej klasy gimnazjum 
im. Marsz. Piłsudskiego, p. Ga- 
sińskiego, który wydał uczniom 
przed sądem bardzo dobre świa* 
dectwo. 


Według zeznań świadków po” 
sterunkowy obraził się o to, ŻE 
jeden z uczniów kazał drugieme 
zanotować numer posterunkowe- 
go 1244, mówiąc: „Zapisz. numer 
jego 44“. A 


Obrońca oskarżonych adw. Ła- 
zuk, wskazał w swem przemówie- 
niu. żę posterunkowy obraził się 
niepotrzebnie, nie rozumiejąc wi- 
docznie znaczenia symboliki nu» 
meru 44. Sąd Okręgowy uniewin- 
nił wszystkich oskarżonych, u- 
chylaiac wyrok sadu starościń: 
skiego. i 


Demonstracja 4200 kabiet 


spowodu strajku na kopalni „Slask” 


dziś z kopalni zemdlonych. 

Wczoraj, w czwartek, rozpoczął 
się w 8 szkołach strajk dzieci, któ 
rych ojcowie przebywają w ko- 
paini. Na 1.800 azieci wstrzyma- 
ło się od nauki 39%. 

W czwartek rano źony strajku- 
jących robotników w liczbie oko- 
ło 400 urządziły w Chropaczowie 
demdnstrację, udając się grem- 
jalnie pod gmach miejscowego u- 
rzędu gminnego. Delegację przy- 
jął naczelnik gminy, który przer- 
wał urłop wypoczynkowy i obie- 
cał  demonsatrujacym kobietom 
interwenjować u władz nadzor- 
czych. 


PRZ JERZEMU DOT o ES 


A BC sportowe . 


szawy walczyłaby w Łodzi z repre 
zentacją tego miasta, a w drug 
dzień odbyłby się mecz w stolicy 
Warszawa — Śląsk. < 

Rewanżowe spotkanie zapaśniczt 
Królewiec — Warszawa odbędzie Się 
w stolicy 10 maja. Jednocześnie za 
„rząd WOZA czyni starania, aby re 
prezentacja Królewca mogła rozegra: 
w tym okrese międzymiastowe spot 
kanma z Łodzią, Poznaniem į Slaskiem 

ZNÓW ODWOŁANA IMPREZĄ 

FRANCUSKO-NIEMIECKA 

W Hannowerze miał się odbyć w 

niedzielę międzypaństwowy 


"A s» mecz 
rugby Francja — Niemcy. W obecnej 
|sytuacji politycznej mecz taki tył 


trudny do przeprowadzenia, 
zego odłożono go do jesieni, 
że do tego czasu na- 


Bony F. I. 
do umorzenia 


W dniu 26 marca 1936 r. wylose- 
wane zostały do umorzenia bony 
Funduszu Inw., oznaczone Nr. Nr. 238, 
„4375, 11610, 19358, 21829, wę wszyst 
¿Kich 10 serjach, wypuszczonych na 
jpodstawie rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 10 listopada 1033 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 89 poz. 694). 

Wylosowane bony wykupywane są 
iprzez kasy urzędów skarbowych po 
100 7. za bon 25-0 złotowy. 


_ 


A BC -— NOWINY CODZIENNE 


Krwawy młyn pod Verdun 


pociągnął Niemcy w swoje fatalne tryby 


Przedstawiliśmy wczoraj te, — Może pan być spokojny, pre- 
dramatyczne chwile, gdy najsil- zydencie — odpowiedział Joffre 
niejsza twierdza świata bliska | posęprie, — ani przez chwilę mi 


już była upadku i byłaby ewaku- 
owana, gdyby nie rozkazy Jofr- 
re'a, które nagle przekreśliły za- 
rządzenia, już wydane przez ge- 
nerałów, dowodzących na miej- 
scu. Cóż wpłynęło na tę zasadni- 
czą zmianę decyzji? 


DYLEMAT JOFFERE'A 


Logika strategji, przez póltora wyższy. Wzięcie 


taka myśl do głowy nie przycho- 
dziła. 


NAJWYŻSZY CZAS 


W następnych godzinach wy- 
dane zostały zarządzenia, które 
radykalnie zmieniły sytuację. 


Był zaś rzeczywiście czas naj- 
fortu Douau- 


roku będąca stałą dewizą fran- | mont, już niemal dobę po tej ds- 


wiła, że niema takiego 
które musiałoby być 


cuskiego wodza naczelnego, mó-|cyzji Joffre'a, stanowiło wpraw- 
miejsca, 


bronione, 


dzie kres sukcesów niemieckich, 
ale niewiele brakowało, aby sy- 


„za wszelką cenę" i że nawet Pa-|tuacja była jeszcze gorsza. Na 


ryż może być oddany, bo punkt 


„lewo bowiem od fortu, nad brze- 


ciężkości spoczywa w żywej silel giem Mozy, stała o 6 kilometrów 
armji, a losy wojny zależą nie od! bardziej na północ wysunieta dy- 


przejściowych bitew, ale od roz-| wizja 


grywki końcowej. Ta więc logika 
nakazywała oddać Niemcom tych 


francuska, której komen- 
dant, na wieść o upadku Doau- 


jmont'u, widząc, %e ma odsłonię- 


'parę kilometrów terenu, skoro |te tyły, wycofał się w bezpośred- 
ich obrona  kosztowałaby zbytinie sąsiedztwo miasta. choć 
wiele, a wycofawszy się za Mozę,| przedtem cały dzień skutecznie 


przeciwstawić dalszemu nacisko- 
wi tem skuteczniejszy odpór. Nie- 
tylko Herr i de Langle rozumo- 
wali w ten sposób, ale i więk- 
szość oficerów 

kwaterze głównej. 

Ale Joffre — tensam Joffre, 
który nigdy zimnej krwi nie tra- 
cił i był jak opoka — zadecydo- 
wał inaczej,. wbrew swoim wła- 
snym dotychczasowym przykaza- 
niom. Zrozumiał bowiem, że nie- 
ma tak niezawodnej teorji, któ- 
rejby w pewnych warunkach nie 
przekreślało życie. Verdun można 
było oddać nawet bez walki, je- 
śliby tego wymagały plany stra- 
tegiczne, ale opuścić tę najsil- 
niejszą z fortec pod wpływem 
ledwie czterech dni szturmu, to 
oznaczałoby kapitulację. Nietylko 
opinja świata, ale przedewszyst- 
kiem sama Francja rozumiałaby 
to, jako przyznanie Niemcom 
wyższości i publiczne stwierdze- 
nie, że cokolwiek sobie postano- 
wią — choćby rzecz, uważaną za 
niemożliwą — wszystko im się 
musi udać. Czyż jednak wówczas 
możnaby marzyć o podtrzymywa- 
niu ducha do kontynuowania 
wojny? 

Kcho idące spod Verdun. było 
praecież tak wstrząsające, że za- 
alarmowany powszechnym niepo- 
kojem, przybył do Chantilly sam 
premjer Clemenceau, a słysząc 
wieczorem przy obiedzie scep- 
tyczne głosy oficerów, rvpnal ge- 
neralissimusowi w oczy z właści- 
wą sobie brrwalnościa: 


— Generzle! Jeśli pan opuści! 


Verdun, każdy Francuz w twarz 
panu plunie... 


sztabowych w | frontu 


odpierał Niemców, z bolesnemi 
dla nich stratami. I przez dwie 
godziny, od 8-mej do 10-tej wie- 
czorem, na paru kilometrach 
verduńskiego, o którego 
każdy metr tak zawzięcie toczyły 
się zapasy, mogli byli Niemcy po- 
sunąć się blisko o milę naprzód, 
nie napotykając ani na jednego 
Francuza! 
FRANCUZI BRONIĄ SIĘ 

Odrad obraz się zmienia. Dal- 
sze ataki Niemców nie odnoszą 
skutku, sąsiadujący z  douau- 
monckim fort Vaux, o 3 kilome- 
try na południowy wschód, opie- 
ra się wszelkim szturmom, a na- 
wet opanowanie wsi Douaumont, 
choć leżącej przed fortem, a więc 
otoczonej z trzech stron, wymaga 
pięciu dni krwawych zapasów. W 
marcu sytuacja wojsk Kronprin- 
ca, rażonych coraz mocniejszym 
ogniem francuskim, a zmuszonych 
zajmować pozycje niejednokrot- 
nie w szczerem polu, pogarsza się 
ustawicznie. Francuzi ściągają 
artylerję. podwożą bez przestan 
ku rezerwy. 

Czynia to wśród niezmiernych 
trudności, gdyż Verdun jest kem- 
pletnie odcięty od komunikacji 
koleja i jedyny łącznik z tyłem 
stanowi szeroka na 7 metrów szo 
sa do Rar le Duc, której prawa 
polowa suną bezustanku jeden za 
drugim samochody ciężarowe w 
stronę twierdzy, naładowane amu- 
nieja i materjałem wojennym, a 
po lewej wracają ewakuujac ran- 
nych. 


PYRRUSOWY TRIUMF 


Falkenhavn triumfował: 


jego 


płan spełnił się co do joty, Fran- 
cja coraz więcej krwi traci na o- 
bronę twierdzy. Jedna dywizja po 
drugiej śpieszy do tego piekła, 
jedna po drugiej z niego powra- 
ca zdziesiątkowana. Od 1-g9 
czerwca Petain oddaje komendę 
2.giej armji i bezpośrednią obro- 
nę Verdunu generałowi Nivelle, a 
sam obejmuje „grupę środka“, 
złożoną z czterech armij i liczącą 
52 dywizje, które na zmianę bro- 
nią Verdunu: tym sposobem 
Joffre chciał uzyskać swobodę 
rąk w użyciu reszty swych sił do 
planowanej na 1 lipca wielkiej o- 
fensywy nad Sommą. Ale mimo to 
w pierwszej połowie czerwca mu 
si oddać Petainowi jeszcze cztery 


dywizje, bez których pomocy 
Verdunowi grozi znowu upadek. 
Falkenhayn triumfował... Ale 


bardzo obosieczny był to triumf. 
Bo i Niemców kosztował Verdun 
coraz więcej, z nich także „krwa- 
wy młyn nad Mozą* toczył bez- 
ustanku krew. I one także musia- 
ły się coraz bardziej angażować, 
bo każde osłabienie nacisku było- 
by zarazem — początkiem klęski. 
Pod Verdunem toczyła się olbrzy- 
mia próba sił, a jej wynik miał 
zarazem służyć za wskazówkę, 
której stronie przypadnie osta- 
teczne zwycięstwo. 

Przeliczył się Falkenhayn w 
nadziei, że Jotfre będzie próbo- 
wał dywersji na innych frontach 
i wpadnie w przygotowane przez 
Niemeów potrzaski, bo wódz fran- 
cuski z niewzruszonym spokojem 
przygotowywał od zimy planowa- 
ną na lato ofensywę nad Sommą 
i nie pozwolił swych planów 
pokrzyżować. Przeliczył się także 
w rachubach na wyższość nie- 
mieckiej artylerji, bo francuska 
była coraz poiężniejsza. Francu- 


zi zaczęli górować nad Niemca- 
mi w powietrzu, karta się 
odwróciła, i ogień francu- 


ski zdobywał coraz większą prze- 
wagę. Trzeba więc było coraz 
większe siły angażować, aby 
wyjść z połowicznej sytuacji i 
skoro do zdobycia fortecy przeby- 
to już połowę, a częściowo na- 
wet dwie trzecie drogi — dokoñ- 
czyć dzieła. 

Ale to było coraz tyudniejsze 


W dniu 2 ezerwca udaje się 
wprawdzie Niemcom  wtargnąć 
częściowo do atakowanego już 


od trzech miesiecy fortu Vaux, 
którego Komendant, odcięty od 
wody musi po 5-ciu dniach ka- 
pitalować. Joffre musi, wbrew 
wszelkim  intencjom, wspomódz 
Petaina jeszcze czterema  dywi- 
zjami (a których wspomniano 
wyżej). Ale i Falkenhaynowi 


Francois Mauriac 


CZARNE ANIOŁY 


Z upoważnienia autora przełożyła Helena Hellerówna 


IL 


Gradere położył pióro, przeczytał 
i wstał. Miał na sobie niebieski, jedwabny szlafrok, po- | 
darty i poplamiony. Jego ogorzała twarz wydawała się sie kawiarni, w lecie tak przepełnionej, nie była nikogo... 
młoda, pomimo, że był siwy. Zapewne jasne jego oczy , Ale on nie odczuwał zimna. Zamówił aperitif, 
nie zmieniły się od dzieciństwa. Ponury dzień przenikał 
przez brudne szyby. Było to owo właściwe Paryżowi błogiego uczucia — myślał, — Niekiedy alkohol daje 
światło, na którego zamarcie czeka się niecierpliwie, | zapomnienie, ale czasem wzmaga smutek i rozpacz. 
Ale w tym wypadku trunck podziałał zbńwiennie. 
mieszkania pochodziło z 1925 r. Życie nie mogło zmienić, Gradere był pewny, że może spokojnie wrócić do domu, 


by zasunąć delikatre, 


żelazne 


14) 


Powieść 


to, co napisał 


żaluzje. _ Urządzenie | 


znał ulgi, gdyż nienawidził 
Atmosfera była ciężka, duszna i przytlaczająca. Nie, | Przystroiła swym kapeluszem posąg Buddy, stojący na 
nie pozostanie tu dłużej ani chwili... Zdjął szybko szlaf- | kominku. Jej szeroka, omączona twarz była 
rok i ubrał się. Co za rozkosz, móc zamknąć za soba | wana, lecz nieumyta, Wśród warstw szminki, błyszczały 
drzwi i przekręcić klucz w zamku. tak, jakby się pozo-|jej mętne i wodniste oczy. Czerwoną, o odcieniu fuksji 
stawiało w mieszkaniu przy ulicy Emila Zoli swego linja, zaznaczała ową szczelinę, będącą ustami. Podka- 
wroga. a zarazem wroga całego życia! 

Była to pora zaświecenia wszystkich latarń ulicz- 
nych. Szedł, właściwym mu, 
niemal uskrzydlonym krokiem. Kupił gazetę. Doznawał | 
wrażenia, że ktoś wubi jego ślad. Kto mógł wycisnąć 
piętno na jego twarzy? Przeszedl przez S$ekwanę : d= 
szedł wzdłuż szyn tramwajowych do Auteuil. Na tara- 


żej jakieś dziecko zaczęlo grać gamę. 
ciszy. Cisza 


tych pomalowanych ścian, tych mebli z niklu i szkła: i położyć się i zamknąć oczy. Ułożył sobie, 


wszystko miało pozostać nowe, aż do ostatniego prze- j obiadu, wyjdzie późno, usiądzie przy stoliku tej pani, 
mieszczenia. A jednak panowuł nieład, cechujący nie | która co wieczór przychodziła do „Florence“ i zamówi 
życie, ale ruinę. Na dywanie stała taca z resztkami zim- zakąskę, którą ona zapłaci, razem z szampanem. Mimo 


nej kolacji. Wszędzie wałały się ogarki z papierosów. wszystko, przeszedł go dreszcz, gdyż wieczór był wil- fDosbats przyrzekł ci to. Nigdy się nie zawiodłeś na 


Widać było, że niesprzątano tu 
Gabrjel Gradere położył się 
powała mu również łóżko. 


— Poco to piszesz? — myślał. — W czem ten mlody — Cóż to? Zapomniałem zagasić światło — po- 
ksiądz może ci pomóc? A zresztą, zabraniam ci się| myślał. 
z nim widzieć. Zabraniam ci się z nim zapoznawać. Za- — Alino! — zawołał. — Skad się tu wzięłaś? Zu- 
braniam ci powierzać mu nasze tajemnice! O piętro wy-| broniłem ci przychodzić... 
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Gradtre 


szybkim, młodzieńczym, 


— Nie można nigdy zgóry wiedzieć, czy się dozna 


Leśny powiew, przesycony wonią liści i wilgotnej 
ziemi, szedł przez dzielnicę „Wrócił spiesznie. 


Druk. Literacka. S. z o. o. w Warszawa 


trzeba Świeżych rezerw dla kon- 
tynuowania ataku — a skąd je 
wziąć? 

Rachuby na bezwzględną wcj- 
nę podwodną, co stanowiło inte- 
gralną część jego planu i na co 
miał od listopada zgodę cesarza 
Wilhelma, upadły od 1 maja, gdy 
zwyciężyło przeciwne stanowisko 
kanclerza Bethmann - Hollweza. 
Że zaś 15 maja Austrjacy rozpo- 
częli na własną rękę ofenzywę na 
froncie włoskim, osłabiając front 
galicyjski, skutkiem czego roz- 
poczętą 4 czerwca ofenzywa Bru- 
siłowa przełamała front austrjac- 
ki i dla ratowania sytuacji s0- 
juszników musieli Niemcy posyłać 
na wschód dywizje zabierane z 
frontu francuskiego — tedy dla 
walk verduńskich już nie stało 
rezerw. 

Jeszcze 23 czerwca sukces o- 
statni: zajęcie Eleury posuwa 
Niemców jeszcze o 2 kiłometry 
poza Douaumont i Vaux. Ale na 
drugi dzień rozpoczyna się nad 
Sommą huraganowy ogień fran- 
cusko - angielsk., a po tygodniu 
atak Joffre'a. Niemcy muszą an- 
gażować wszystkie siły i to z nie- 
pełnym tylko skutkiem. Gwiazda 
ich blednie, w sierpniu wypowia- 
da wojnę Rumunja. Falkenhayn 
ustępuje, jego następca nakazuje 
wstrzymać ataki na Verdun i 
przejść do  defenzywy. Teraz 
Francuzi atakują i w październi- 
ku Nivelle odbija fort Vaux, a w 
grudniu fort Douamont. Niemcy 
są spowrotem tam, gdzie stali 
przed rokiem — tylko że w tę 
ziemię wsiąkło morze krwi. 

Do jednego jednak krew ta po- 
służyła — choć nie takie były fal- 
kenhaynowskie zamiary: Niemcy 
ponieśli pod Verdunem klęskę i 
Francja już wiedziała, że przecież 
ostatecznie... „on les aura“, da 
się im rady. Dlatego Verdun po- 
został w takiej pamięci i w takiej 
chwale. Tam się zaczęła kruszyć 
potęga niemiecka. 

Teraz, komentując plany i wy- 
padki wielkiej wojny, Niemcy za- 
pytują nieraz: Czy nie lepiej by- 
ło starać się o to, co było — 
zwłaszcza na początku — zupeł- 
nie możliwe od osiągnięcia, t. j. 
o zdobycie Verdunu, a czego wła- 
śnie Falkenhayn.. nie chciał? 
Ale możnaby także postawić inne 
pytanie, bodaj że bardziej aktual- 
ne, zwłaszcza w obecnej chwili, 
przy obecnych nastrojach: 

— Czy klęska niemieeka pod 
Verdunem nie wykazaia jednak, 
że nawet najlepszy rachunek za- 
wodzi, jeśli nie kierze w rachubę 
moralnej siły ducha, jaką potrafi 
wydobyć z siebie przeciwnik? 


Przedwiośnie 


Przyjemnie jest pisać pod takimyciany rzeczywiście mają coś se- 


tutułem; słowo — przewiośnic— 
tchrie rzeźkim i ciepłym poamu- 
chem, pachnie 
brzmiewa dzwonieniem skowron- 


,wa pewnego ministra, który nie- 
| dawno podkreślał naszą  trady- 
cyjną tolerancyjność.  Ornitołog 
uniósł się nawet tak dalece, że 
jako przykład polskiej tolerancji, 
przytoczył fakt stuletniej niewoli. 

Wreszcie machnął ręką i rzekł 

— A zresztą ma pan rację, bo- 


mickiego, te dziwnie zaczerwie- 
nione nosy, to przebywanie w ko- 


fijołkami i roz-ęlonjach angielskich... 


Stanęło na tem, że obaj z orni- 


ka. Tylko patrzeć jak przylecą ja- tologiem wyraziliśmy zgodne ubo 


skółki, odezwą się żaby, zakleko-| jewanie, 


czą bociany. 


Tak, ale to wszystko na wsi. wl 
zbliżenie się wiosny do-l 


stolicy 
strzegamy w innych, specyficz- 
nych przejawach. Pierwszy znak 
— to ukazanie się łydek pokojó- 


wek myjących szyby. Łydki zwia- zimy 


stują wiosnę nieomylnie i gdy po 
szarych zimowych dniach, miesz- 
czuch zobaczy je w oknach, wzdy 
cha z lubością, niby wieśniak wi- 
tający pierwsze bociany. 

A propos bocianów: uważam, 
że stanowisko polityczne tych 
ptaków nie jest wyraźne. Bocian, 


jak wiemy, spędza pó! roku w 
Polsce, a drugie pól — zwycza- 
jem elity — na południu (w 


Egipcie). Polacy w swojej dobro- 
duszności uważają bociana za 
swego obywatela, a jego częste 
przebywanie w angielskich kolo- 
njaeh tłumaczą sobie tem, że ptak 
ten nie lubi mrozów. Egipcjanie 
natomiast twierdzą, że bocian 
jest rodowitym Egipcjaninem, a 
do Polski udaje się wtedy, gdy 
mu jest za gorąco. 

Zaniepokojeni tą kwestją (%0- 
bec ruchów  nacjonalistycznych 
w Europie) zwróciłem się do pew 
nego ornitologa. 

— Jak się właściwie przedsta- 
wia sprawa z tym ptakiem? — 
spytałem — bo to fruwa sobie 
raz tu, raz Tam; u nas wyjada ża- 


by po łąkach, w Nilu zapewne 
krokodyle... co pan sądzi o nim, 
profesorze ? 


Ornitoleg zastanowił się chwi- 
lę: 

— Bocian ięgnie się w Polsce, 
sądzę zatem, że ptak ten należy 
do nas — oświadczył. 


— A co w takim razie myśli 
pan o żydach, których zwyczaje 
sa bardzo zbliżone do bocianich? 
— zagadnątem znienacka. 

Zaskoczony ornitolog  zacząi 
perswadować i przemawiając w 
obronie bocianów , przytoczył sło 


da 


Kobieta, rozwalona na kanapie, nie ruszała się. Pa- 


oddechała, |liła papierosa, a obok niej stała próżna flaszka porteru. 


wymalo- 


sana, aż po uda svknia, odsłaniała ładne jeszcze nogi 


| raz dziennie... 
— Możesz przecie 


nie! 


że nie zje wej 
— Tembardziej 


WAĆ... 


jego słowie... 


— Nie wspominaj o nim — przerwał jej. 
będę naciągał Andrzeja. Nie, tego to już nie zrobię. Nie, 


w pończochach ze sztucznego jedwabiu. 

— Nie masz prawa mi niczego zabronić. Wszak mam 
klucz... Czekam już dwa miesiące... 

Ciągle jeszcze mówiła akcentem. jaki sobie przy-ipPanu spało? Obawiałam się, że 
| w Bordeaux. Gabrjel usiadł koło niej, zapalił pa- 
pierosa i ujmującym, pokornym głosem rzekł: 

— Ja także nie już nie mam, Alino... Jadam tylko 


zwrócić się do syna... 
Nie 


— Skoro jednak on się zgadza t.. 
nie 


powinienem go wykorzysty- 


— Ależ jego małżeństwo zależy od tej sprzedaży! 


Gabrjel wstrząsnął w milczeniu głową. 
— Więc wymyśl co innego... Nię zależy mi specjal- 
nie na tem, abyś ograbiał tego małego... I tak go, weze- 


śniej, czy później, ograbisz, stary figlarzu! Wiesz do- 


Ceny ogłoszeń: 


skonale, że bez tegc się nie obejdzie. Ale narazie... 


(Gd. m). 


że żydzi nie posiadaja 
bocianich skrzydeł, którebv ich 
zaniosły do ciepłych krajów. 

Innym nieomylnym objawem 
zbliżającej się wiosny są rzewne 
tanga na warszawskich podwó- 
rzach. Ukrswający się w ciągu 
mandoliniści, wyłażą na 
słońce niby polne świerszcze i 
umilają nam czas swojem gra- 
niem, 

Zespoły orkiestrowe zwiększa- 
ją się z każdym rokiem, co świad- 
czy nietyle o wzroście naszej kul- 
tury muzycznej, ile o tem. że co- 


| więcej ludzi bierze się do 
po podwórkach. 


Mussolini powiedział do Wło- 
chów: 

— Nie będziecie 
mandolinistami! 


już więcej 
Obecnie Polacy mają widocznie 
zamiar zastąpić 
dziedzinie. 
Przewiośnie w stolicy objawia 
się jeszcze ulicznym zaduchem z 
kurzu i benzyny. 


Włochów w tej 


Stojąc na zbiegu ulic, wdycha- 
łem z lubością ten wiosenny za- 
pach i aby zwiększyć jego inten- 
sywność paliłem „płaskiego“. Pc 
chwili podszedł do mnie jakiś wa- 
saty pan i poprosił o ogień. Da- 
łem. Podziękował i odszedł, a pc 
upływie minuty zbliżył się inny 
pan, ładnie ogolony i również po: 
prosił o ogień. Dałem mu ognia i 
odprawiłem z Bogiem, ale już po 
chwil: kłaniał mi się uprzejmie 
Jakiś brodacz z tą samą prośbą. 
Dalem. Udzielilem wszystkim po 
kolei ognia z mego „płaskiego”. 
W ciągu dziesieciu minut obdzie- 
liiem około 10-ciu ludzi ogniem 
z papierosa. Ponieśli ten ogień 
dalej, dając go innym łaknącym 1 
nię mającym na kupno zapałek, 
tamci jeszcze innym i tak dalej. 
Poszii niosąc ten _ osobliwy 
„Znicz oszczędności , naprzeciw 
zbliżającej się wiośnie. Jur. 


HUMOR 


ZNAKOMITY KREM 


— Czy ten krem usuwa napra- 
wdę wszystkie zmarszczki? 

— O tak, proszę pani. Nawet 
pognieciona blacha po posmaro- 


waniu tym kremem, robi się 
gladka. 
WYGODNY NOCLEG 
Pani domu: — Cóż, dobrze się 


łóżko będzie trochę za twarde. 
Gość: — Nie szkodziło mi to 


wcale, bo od czasu do czasu 
wstawiłem, żeby dać  kościonm 
trochę wypoczynku. 
U DENTYSTY 
Dentysta przygotował swego 


niecierpliwego pacjenta do bole- 
snej operacji, związawszy mu na- 
wet ręce i nogi. A biorąc szczyp- 
W prin: 

— (Czy pamiętasz jeszcze, że 
w szkole zawsze dawałeś mi tę- 
gie lanie? 

SETI" BT OAE E KODOWA WARM 


Popierai przemysł 
Krajowy 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalłt): na l-ej stronie—1 zł., 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach twśród agłoszeń) -- 50 gr. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komnnikaty t wyjaśnienia — 1.50 zł.. opisy specialne — 3 zł. lekar- 
ked 


skie — 30 gr. Nekrologja no 3 


gr. Drobne po 26 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 


się za oddzielne wyrazy. a Uusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cvfrą (N.), a komunika- 
ty i wyjaśnienia cvfra (K ). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 6951-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Nowy Świat 22. tel. 666-64 


Wydawca: 


SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA“ 


